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Jlazwóf peCskieęa nactcetu 19 wieku.
1  rudno odmówić słuszności twier­

dzeniu Waetzolda, te  każda generacja 
posiada swoje wyobrażenie o człowie­
ku, każde zaś pokolenie odrębna, sobie 
tylko właściwa fizjognomję.*) Jedne po­
jęcia o  człowieku zastępują drugie, po­
wodując zmiany form życia, które ze

Stanisław Lane, Portrst prM. Jabłonow ­
skiego.

swej strony przeetłwnaczone na formy 
artystyczne, w yrażaja się najsilniej w 
portrecie.

Rozw ażanie zagadnienia portretu 
wysuwa tutaj pewien rodzaj szczególne­
go uzdolnienia, prowadzącego artystę w 
kierunku specjalnego odczuwania ludz­
kiego 2jawiska, wraz ze zdolnością 
przedstawienia kogoś takim, jakim jest 
w  swej istocie. T właśnie dlatego por­
tre t staje się znakomitą miarą dla bli­
skości, lub odległości danego artysty, 
lub całej generacji artystów  od natury, 
— rozwój zaś malarstwa portretowego 
odzwierciedla niejako historję arty ­
stycznego poczucia —rzeczywistości.

*) Wilhelm W aetzold: Die Kunst 
des P o r+rSts, Lipsk 1908.

Kazimierz Poctowaund: Portret ks. Lu
hominktegok

Charakterystycznym  w  rozwoju sztuki 
staje się fakt, że w  okresach, w których 
nie wykazuje ona bliższego stosunku do 
natury, dostrzegamy prawie brak p o r­
tretu. Z drugiej strony zasługuje na uwa­
gę że w czasach, gdy sztuka sięgała w 
kierunku idealizmu na niekorzyść pozy­
tywnego stosunku do natury, portret po­
został tą właśnie dziedziną, w kórej nie 
można było uniknąć zetknięcia się z re­
alizmem rzeczywistości i rozprawienia 
się z widocznością rzeczy w jej ciasnych 
i krępujących granicach.

Kiedy w sztuce polskiej pierwszej po­
łowy XIX w. sięgano z reguły do pseu- 
doklasycznego idealizmu, to w dziedzi­
nie portretu kształtowano w mniejszym 
lub większym stopniu ten świat bardztej 
w kierunku indywidualnych form życia. 
Pomijając ludzkie studia charaktery­
styczne Norbllna 1 jego szkoły, a zwła­
szcza kapitalne portrety wielkiego Pio-

H enryk Rodakow ski: P o r tre t siostry

tra Michałowskiego, gdzie obok śladów 
wpływu francuskich romantyków (De- 
lacroix), zaznaczają się malarsko-reali- 
styczne wpływ y sztuki Velazqueza 1 
Rembrandta, — poziom malarstwa por­
tretowego, któreby mogło w pierwszej 
połowie stulecia przedstawiać tutaj jakąś 
szczególną wartość, nie istnieje, nie sto! 
ono bowiem, tak zresztą Jak i zagranicą, 
w  centrum artystycznych dążności epo­
ki. Jeśli przypatrzymy się sztuce por­
tretowej głównych polskich przedstawi­
cieli tego kierunku, Jak J. Brodowskie­
mu, Peszct, J. N. Głowackiemu, Rafało­
wi Hadztewlczowl, lub W. K. Stattlerowl, 
spostrzeżemy, że z Jednej strony żyją 
jeszcze w Polsce osiemnastowieczne 
tradycje reprezentacyjnych portretów 
Bacciarellich, Lampich 1 Grassich, bieg­
nąc równolegle z wpływami klasycy­
zmu, — z drugiej strony jednak w ystę­
puje w coraz większym stopniu na plan 
pierwszy nowy ideał człowieka, idący 
ogólnie w kierunku coraz bardziej pod 
względem socjalnym zrozumiałej formy. 
W  miarę zbliżania się ku połowie stule­
cia zauważamy powolny, aczkolwiek u- 
stawiczny odwrót od panujących praw

A ndrzej G rabowski: P o rtre t K! Czerwiń­
skiego (fragment.)

kksycystycznego światopoglądu, — ten­
dencje biegnące nie w kierunku pnprzed- 
rtego tłumienia, ale raczej spotęgowania 
wyrazu natury i barwienia jej mniej lub 
bardziej osobowo. Na owo ożywien'e 
formy wpłynęły niewątpliwie w sposób 
nader w yraźny prądy zagraniczne. Na- 
zarentzm, którego głównym przedsta­
wicielem staje się Stattler, mieści w por­
trecie coprawda dalej pierwiastki klasy- 
cystyczne, — jednak bądź co bądź opar­
ty  w swych studjach bardziej o naturę, 
oglądaną przez pryzmat sztuki mistrzów 
włoskich 15-go i 16-go w., krzyżuje się 
niekiedy z wpływami zwłaszcza nie­
mieckiego romantyzmu, co możemy za­
uważyć już w niektórych portretach 
J. N. Głowackiego. Oddziaływanie nie­
mieckiego Biedermeieru zaznacza się na­
tomiast może najsilniej u Hadzlewlcza, 
a zwłaszcza u Alojzego Rejchana, z n i­
żającego się w swym olejnym portrecie 
najbardziej do poziomu zagranicy, umie­
jącego już w  dużym stopniu wyrazić 
charakter ,a nawet często duchowość 
portretowanego, w raz z dodaniem do 
niej cząstki swej romantycznej osobo­
wości, wnoszącej do sztuki polskiego 
portretu świeże elementy życia.

Po przełomie połowy stulecia wraz 
z gwałtownym niemal rozwojem sztuki 
polskiej, pojawia się także cały szereg 
wybitnych malarzy portretu. Na tle re­
alistycznych dążeń epoki sztuka Ich nie 
posiada Już jednak manifestacyjnego 
charakteru, jaki widzieliśmy w pierw ­
szej połowie wieku, w  sztuce portretu 
takiego Piotra Michałowskiego. Raczej 
przeciwnie, w yrąsta ona zwolna z kla- 
sycystycznych powijaków ubiegłych dą­
żeń, zabierając ze sobą ogólny ich sche­
mat, broniący zupełnego przejścia przez 
Rubikon realistycznego poglądu na 
świat. Jeśli weźmiemy pod uwagę twór­
czość portretową takiego Simmlera, a 
zwłaszcza Henryka Rodakowskiego, 
którego sława poczęła już wcześnie za­
taczać kręgi na terenie sztuki europej­
skiej, widzimy, że opierali się oni w pra­
wdzie w ogólnym układzie form o kom­
pozycję, wiodąca swój rodowód z kla­

sycyzmu, jednak zarówno pierwszy j 
nich, jak j specjalnie drugi, posiadał! 
przedewszystkiem bardzo wiele reali­
stycznych popędów twórczych. Szcze­
gólnie we wspaniałych portretach Ro­
dakowskiego zaznaczają się potężnie, jak 
nigdzie przedtem, te pierwiastki ujęte w 
pełną przejrzyste* monumenta’ności kon­
cepcję wielkich linij klasycyzmu, miesz­
czące w swych ramach niezwykły ob­
iektywizm zewnętrznego j wewnętrzne­
go bytowania postaci, dziełach mogących 
iść o lepsze z utworami największych 
europejskich mistrzów portretu owego 
stulecia.

Nie potrafili tego osiągnąć w tym 
stopniu nieco młodsi portreciści jak Leon 
Kaplińskl, Górecki, czy Fr. Tepa, w y­
chowani wraz z Rodakowskim głównie 
w  atmosferze sztuki francuskiej, — ani 
też Leopolskl, a zwłaszcza Andrzej Gra­
bowski, wykształceni w środowisku 
wiedeńskiem. Nie dorównali mu równie! 
pod tym względem dwaj geiijalni arty* 
ści, stojący jak dwa odrębne duchy po­
nad twórczością swego pokolenia! 
Grottger i Matejko. Jeżeli pierwszy 
z nich zatracał w zetknięciu się z mode­
lem wiele najlepszych cech swego arty- 
$trp$nego „Ja“, — to natomiast dnigir 
stwarzając z nich nieczęsto wspaniałe 
dzieła sztuki, przygniatał dostarczone 
mu przez naturę cechy osobowości 
człowieka -  modela, olbrzymią potęgą 
swej indywidualności.

Najbliżej portretu Rodakowskiegft 
pod względem pokrewieństwa klasycy- 
stycznego podłoża, oraz umiejętności re- 
alizacyj tendencyj charakterologiczno- 
psychologicznych stała sztuka przedsta­
wiania człowieka w  portretach Kapliń- 
skiego i A. Grabowskiego. Głównie u te­
go ostatniego w yryw a się ona dalej nur­
tem władającego nią realnego życia, 
oraz silnie zaakcentowanych tendencyj 
malarskich i kolorystycznych, zastępu­
jąc w ytw orny monumentalny arysto-

W ojciech S ta tu e r: P o rtre t ks. Łętowakiego
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Iratyzm  portretów  Rodakowskiego i pe­
wne nadczłowieczeństwr ekspresyjnych 
form i wyrazów w  portretach Matejki, 
bardziej codziennem i objektywnem o 
mieszczaóskiem zabarwieniu, nastawie­
niem do otoczenia. Cechy te, wyzwalane 
coraz bardziej e symptomów klasycy- 
stycznego świata i z ducha romantycz­
no .  heroicznego, prowadzą poprzez 
sztukę mieszczańskiej przeciętności 
Leopolda Horowitza, do ścisłego obiek­
tywizmu portretu Kazimierza Pochwal- 
skiego, zatracającego często w walce 
z rzeczywistością wieie duchowej siły.
Z drugiej strony znacznie mniej reflek­
syjny, bardziej ogólnikowy i po malar- 
sku pojęty portret Leopolskiego, doprowa 
dza do gfpbokich często kreacyj Stani­
sław a Lenca, odrzucającego zupełnie 
dawniejszą idealizację modelu, oraz u- f 
miejącego przy całej sumaryczności 
swej szerokiej, czasem wprost rozpasa- 
nej techniki, scharakteryzować portreto­
wanego z brutalnym niekiedy, żywioło-

W ilhelm Leopolski: P ortr ;  
m an jw ej.

t Karol. Hot-

wym naturalizmem Holendrów.

W  miarę Jak stulecie zbliża się ku 
swemu końcowi, drzemiące wartości

czysto malarskie dochodzą w  Polsce, 
śladem zagranicy do coraz większego 
znaczenia. Związane dotychczas silnie 
z wartościami rzeczowemi mogą obec­
nie w coraz mniejszym stopniu uchronić 
się poza swoją rolą wykładników ob­
iektywnych przedmiotowości, od wpro­
wadzenia tutaj życia, barwy, światła 
i ruchu, symbolizujących cały subiekty­
wizm estetycznych uczuć. Nawet w pol­
skim stosunkowo mało impresjonistycz­
nym lmpresjoniźmie portret traci swoje 
pierwotne znaczenie, idąc raczej drogą 
plastycznego kształtowania malarskich 
wzruszeń, dając na miejsce krwi i trój­
wymiarowego ciała skalę barw i tonów, 
będących w mniejszym lub większym 
stopniu emanacją osobistych subiektyw­
nych wrażeń. Zadają one obecnie już 
siłą faktu śmiertelny cios strupieszałe- 
mu, pokutującemu niemal do końca stu­
lecia, zwłaszcza w portrecie człowieka, 
życiu pseudokldsycyzmu.

Dr. M. T. M.

Zioła w lecznictwie luJowem
Mu chwilą, gdy pola i łąki pokryją się 

świeżą, bujną zielenią, — rozpoczyna się 
wsi skrzętne zbieranie ziół, trwające za­
zwyczaj aż do M. B. Zielnej.

Świat roślinny bowiem odgryw a naj­
ważniejszą rolę w  lecznictwie ludu pol­
skiego, — podobnie zresztą jak i w  lecz­
nictwie wszystkich narodów, od za­
mierzchłych, przedhistorycznych cza­
sów. Już człowiek pierwotny, stykając 
się na każdym kroku i przy każdej spo­
sobności z przyrodą, poznał właściwo­
ści szczególne rozmaitych roślin I ziół, 
Ich dobroczynne lub szkodliwe, a nawet 
zabójcze działanie na ogranizm ludzki, 
które to właściwości stopniowo potrafił 
odpowiednio wyzyskać.

Z tych to  zamierzchłych, pogańskich 
czasów, dochowały się przeróżne zabo­
bony i przesądy, których echa dalekie 
błąkają się podzlśdzieó wśród ludności 
wiejskiej.

A więc tradycja nakazuje np., że zio­
ła zbierane być winny przed pełnią księ­
życa, — przyczem za najskuteczniejsze 
uchodzą zioła zryw ane o świcie, z rosą 
poranną. Tasama tradycja każe szukać 
w wigilię nocy świętojańskiej bajeczne­
go kwiatu paproci, strzeżonego przez 
złe duchy, — tażsam a tradycja wresz­
cie kwalifikuje pewne zioła jako sku­
teczne a niezawodne środki przeciw 
czarom, urokom, — jak przestęp biały 
(Bryonia alba), kopytnlk (Asarum euro- 
peum), dziurawiec lub ziele świętojań­
skie (Hypericum perforatum), bledrze- 
niec (Pimplnella saxlfraga) 1 inne.

* *

Inną pozostałością dawnych czasów 
—  XVII i XVIII w ek u  jest tzw. „sym­
bolika lekarska", osnuta na podobień­
stwie lub przeciwnie na różnicy cech 
zewnętrznych lub właściwości w e­
wnętrznych danej choroby i jej leku. Sy­
stem ten zalecały Już „Zielniki" I „Ogro­
dy zdrowia", szeroko rozpowszechnione 
po dworach szlacheckich. Stamtąd, za 
pośrednictwem służby, rozchodziły się 
odnośne leki i przepisy między lud wiej­
ski, gdzie nieraz ulegały odpowiedniej 
modyfikacji.

Pod pojęcie takiej „symboliki lekar­
skiej" podpada np. leczenie krwotoku 
naparem z krwawnika (Achillea millefo- 
lium), leczenie chorób serca — serdecz- 
nikiem (Leonorus cardiaca), leczenie 
żółtaczki roślinami o żółtych kwiatach, 
lub suchot kąpielami w odwarze cyko- 
rji, zwanej w  okolicach Krakowa i Jor­
danowa suchotnikiem.

Z tego samego wreszcie powodu 
przykłada chłop w niektórych okolicach

listki róży na twarz, dotkniętą chorobą 
róży, — a celem pozbycia się jęczmie­
nia na oku pociera go trzykrotnie przy- 
palonem ziarnem jęczmienia, które na­
stępnie wrzuca w ogień, mówiąc przy- 
tem:

nlcem cł nie zrobił złego,
złaź z oka mojego.

* **
W  miarę przenikania na wieś kultury 

i oświaty wszystkie tego rodzaju środki 
lecznicze ustępują stopniowo miejsca le­
kom empirycznym, których olbrzymia 
większość sporządza się z roślin i ziół, 
rosnących w  najbliższem i dalszem są­
siedztwie. Można bez przesady powie­
dzieć, że niema prawie żadnego kwiata, 
żadnej rośliny pożytecznej czy nieuży­
tecznego chwastu, któryby nie znalazł

w  lecznictwie ludowem takiego czy in­
nego zastosowania.

W szystkie te zioła lecznicze dadzą 
się podzielić na trzy zasadnicze grupy: 
Do pierwszej należą zioła ogólnie i po­
wszechnie znane ze swych leczniczych 
wtaśc:wości, zioła, stosowane też na 
szeroką skalę w oficjalnej medycyrre, 
jak korzeń ślazowy, kwiat lipowy, szał- 
wjd, piołun, podbiał, mięta, lulek, na­
parstnica, kwiat konwalji i inne.

Drugą grupę stanowią pewnego ro­
dzaju „specyfiki", skuteczne, wedle za­
patrywań ludu wiejskiego, tylko na pe­
wne choroby, specyfiki stosowane w 
tych okolicach przeważnie, gdzie dane 
rośliny bez trudu zbierać można.

Jest wreszcie trzecia grupa — środ­
ków nieiako „uniwersalnych". Tak np.

ziele świętojańskie (dziurawiec) uważa- 
ny jest za lek również skuteczny w cho­
robach płuc, żołądka, zimnicy, czerwon­
ce, jak i w chorobach kobiecych lub v 
chorobach dróg moczowych.

Szałwja leczy kaszel,- zimnicę, bie­
gunkę, — równocześnie uchodzi za do­
skonały środek napotny; kurze ziele 
(Tormentilla erecta) podawana wewnętrz 
nie leczy od gorączki i bólów głowy, — 
zewnętrznie natomiast jest skutecznym 
lekiem na choroby oczu i zębów. Bez 
czarny (Sambucus nigra) jest środkiem 
wywołującym wymioty i poty, a rów­
nocześnie przeczyszczającym. Przy tym 
ostatnim środku wchodzi rów noczesna 
w grę specjalna symbolika lekarska: 
kora bzu mianowicie, skrobana w k;e- 
runku od góry ku dołowi, sprawia prze­
czyszczenie, — skrobana natomiast *' 
odwrotnym kierunku — wymioty.

Symbolika ta objawia się zresztą ba** 
dzo często w  domowej terapji wiejskiej: 
tak np. przy leczeniu suchot u dzieci 
stosuje się kąpieli, z rozmaitych ziół 
1 roślin, przyczem Jednak obowiązują pe­
wne zasadnicze wskazania, których mu­
si się przestrzegać, o ile 'ek ma być skin 
teczny. A więc kwiaty głogu muszą być 
łamane od strony północnej, młode pę­
dy leszczyny nie powinny być łamane, 
lecz skręcane itp.

•  •  •
Osobną wreszcie grupę stanowią zio­

ła, mające — wedle przesądów ludo­
wych — wzbudzać miłość lub nienawiść 
między mężczyzną a kobietą. Środków 
takich jest bardzo wiele, począwszy od 
popularnego „lubczyka", a stosuje się je 
czy to w postaci odwarów i napojów, po­
dawanych wybranemu, czy też myją: 
się odwarem z tych ziół, czy wreszcie 
nosząc listki ich przy sobie. Wszystkie 
te rośliny jednak nie wchodzą w  pojęcie 
medycyny ludowej, dlatego bliżej lei 
omawiać tutaj nie będziemy.

* ~  (kr.)

K r a i n a 60.000 j e z i o r
Helsinki.— Parlam ent.—  Lord Baden.—  Nunni —  Koło biegunowe.—  Rogatyw ki.— Ocean

N ,ie wiem dopraw dy , w  co mam 
wierzyć, jedne prospekty n azy w ają  
Finlandję krajem  60-000 Jez’:or, inne 
50 tys-, a naw et 40 tys. N atom iast 
niemiecki przew odnik  M uellerR ej 
chan  podaje tylko 1000. co zaś stało 
się z resztą , to  jest z tymi 59 tys. H* 
Cho wie- P os tano\yiłem liczyć je oso­
biście i doliczyłem  418, po tem  zgut i* 
jem  się i dałem  spokój. C hy trzy  Fi" 
nowie skorzystali z takiego rozw odze­
nia o jczyzny i obliczyli, że-pow ierzch 
nia ich kraju  jest o  93 k m  w iększa od 
Polski, dzięki czem u mówiąc s p o r  
wym  żargonem  spad liśm y  na siódmi

m iejsce tabeli p ań stw  europejskich.
Dla laika F inlandja to Nurmi. fiń­

skie noże i Japończycy . W praw dzie 
w szystk ie  te tiz y  elem enty lo „spe* 
cialite de la m a!son“, ale jest tam  
jeszcze wiele rzeczy budzących  n a j­
większe zainteresowanie- O t choćby 
b rak  rolet w sklepach. P roszę pom y­
śleć. zaburzenia antysem ickie, bicie 
szyb. N iestety żydów  tam  nie widać, 
a Jeśli chodzi o bicie, to  aby- pod trzy  
m ać ogólnośw iatow e trad y c je  m łodzie 
iy uniwersyteckiej, od  czasu do czasu 
potłuką się chyba nieco Szwedzi z F i­
nami na tle  różnicy poglądów  co do 
ęzyka  w ykładow ego szkół w yższych

H elsinki: Dworzec kolejowy.

Bo Finlandja, a  raczej Suoml, m a 
swój problem  m niejszościow y; jest 
nim 10% Szwedów. A je s t to  sum a 
b ard zo  poważna, leśli się zw aży  że 
p raw ie  cala inteligencja i szlachta jest 
pochodzenia szwedzkiego. Finland* 
czycy są narodem  chłopskim , żyli do 
czasów  B ernadottego  pod panowaniem 
szw edzkiem , rosyjskiem . dopiero woJ 
na św;;;*owa stw orzyła im m ożność 
niezależnego bytu- Ta drobna g a rsk a  
Szw edów  potrafiła  w yryć  swe p:ętno 
na obrazie kraju. W szy stk ie  napisy 
urzędow e są dw ujęzyczne, połow a wy 
k ładów  szk o łach  w języku szwedz* 
kim . Język inteligencji też szw edzki, 
no i oczywiście polityka zagraniczna 
idzie w m yśl polityki Jego Królów 
skiej Mości Gustawa-

N aw et w  w yglądzie stolic w  dać 
podobieństw o. Zachodni wygląd u l:c 
sklepów, m agazynów , św :etne bruki 
i p raw d ziw a orgja granitu, z którego 
budowane jest tu literalnie w szystko  
jezdnie, chodniki, m vry okładzinow e 
kam ienic, p a rap e ty  balkonów , po­
m niki, a k tó re szczyt sw ój osiąga w 
cz terech  olbrzymach filarach  z jed ­
nej ku tych  bryły, pod trzym ujących  
sklepienie Nationale Muzeum- S tw ier­
dzam tu znowu, że kultura- a r ty s ty cz - 
na S kandynaw ii znaJdu!e najpiek ej- 
szy w yraz w budowie pomików. O d 
słynnej nimfy siedzącej n a  skale  i 
w ró t kopenhask iego  portu do belsin*
kow ski^p dziew ic z Eopłanaadik

i widać jedną i tą  sam ą cechę, to  pi&' 
l wie zupełne zaniechanie kucia w  ka-
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mieniu s ta rszy ch  panów  w  niemod* 
nych tu żu rk ach  czy  em erytow anych 
generałów , a  p rzejście  do  klasycz­
nego p iękna d a ta  ludzi i zw ierząt.. 
M onum entalne p iękno nowoczesnych 

budowli reprezentuje tu  w spaniały 
dw orzec kolejowy m ieszczący w  *obi© 
zarazem  biuro m in isterstw a komuni" 
kacii i pocz ty , o raz gm ach parła* 
snentu. stojący w ysoko na granitow ej 
skale. Bajecznie kolorow a sala  pos* 
łów , zad szn o śc ią  p łótnem  d b itych  
ścian, m iekkiem i fotelam i i dyw ana­
mi w skazuje n a  fizyczną niemożli* 
w ość istn ien ia opozycji w  tak  budu 
a ro w y m  parlam encie.

W  porcio jestem  św iadkiem  w zru­
sza jącej 6ceny- P rzyszedłem  tam . 
zw abiony głośnem i ok rzykam i, ialc 
conajm nicj na  m a tc h u  footbalowym- 
Spotkałem  tam  cale tłum y h arcerzy  
z charak terystycznym i P ękam i w rzo­
sów z p u sz t w ęgierskich, zw an y ch  
sieroce w łosy, oznaką ostatniego bu­
dapeszteńskiego  Jam bore (zlotu). 
T łum  w iw atuje, je s t podniecony- 
P rzepycham  się do p ie rw szy ch  rzę­
dów. S zpalerem  śwjeitnie ubranych 
tnorski :h  SKautów idzie s ta rszy  pap 
średniego w zrostu  z dobrotliw ym  uś­
m iechem  na pociągłej tw arzy. A n­
gielskie w ojskow e ubranie, d ługie 
spodnie i o k rąg ła  czap k a  n iep .zw o - 
liły mi poznać w p ierw szej chwil, ge 
nerala  lorda R oberta B aden 'Pow ella. 
Idzie w olno prow adzony  p od  ręce. 
Zbyt w iele lat p rzesiedzia ł w siodje 
w alczac z B oeram i, zbyt wieie kilo­
m etrów  przem aszerow ał po  trop i­
kalnych k ra in ach  A fryki. Dziś w raca  
z Gódóllo gdzie p a trz y ł na  40-000 
chłopów i dziew cząt, prezentu jących  
przed  nim swą m iłość gorącą do 
tw órcy  skautingu i swą w ie lk ą  r a ­
dość życia.

P ierw szy  sk au t św iata w siada do 
tnotorówk* jedzie w raz ze świtą na a n ­
gielski okręt, k tó ry m  odbyw a sw ą 
podróż inspekcy jną  po  k ra ja c h  bał­
tyckich.

Następny dzień zostaje mi .e, . gdy  
w siadam  do „m akuuraunu1* czyli 
syp ialnego  pociągu, aby odwiedzić- 
Abo, słynne z w y ro b r noży f nsKich, 
k tó ry ch  naw iasem  móv iąc w Polsce 
na  wystawach widzi się stokroć- wię­
cej. niż tutdj.

W ięk szą  9lawę Czyni tem u m iastu 
sam PaflV0 Nurttp, k tó ry  różwlódł&zy 
się z żoną m '«śżka ttl i trenuje* Nie­
przystępny dia nikogo, ale ż*to s ta ­
nowiący dóśito tiaiy żer dla setk i plo­
tek opowiadanych mi na  ucho, — nie 
interesuje mnie zgoła, ot m aszy n a  
p ropagandow a do b’’eguna.

Pociąga m nie północ, lodow ate 
m orze, Lapończycy- W  Rowaniemi 
kończy się linja kolejow ą, p rzesia ­
dam  się n a  autobus 1 n im  jadę 
48(1 km. p o p rzez  t«n k ra j 60-000 je­

zior, i m onotonnych lasów  świerko­
wych, ogrom nych pastwisk, licznych 
s tad  renów, z rz a d k ą  zasiany drew* 
nianem i dom ostwam i- Kraj białych 
nocy. m a w  sobie p rzedsm ak  grozy  
bliskiej t u a rk tydy . Je s t pełen  swo­
istego w yrazu, Jak  surow a 1 prze*

P rzesm yk  P unkaharju , przez k tó ry ' p ro . 
wadzi gościniec.

dziw na w mclodjl m uzyka Sibeliusa 
czy Jernenfelda

Pędzim y z szybkością 80 km-, 
jazdę p rzery w a ją  od czasu do czasu 
pestoje p rzy  świetnie zorganizow a­
nych stacjach obsługi, gdzie podróżni

i auta za sp ak a ja ją  sw e pragnienie, 
o raz  p rzy  sk rzy n k ach  um ocow anych  
w zdłuż drogi, gdzie  okoliczni ferme- 
rzy  zostaw iają listy , pieniądze i p a ­
czki celem dalszej ekspedycji pocz­
towej. U czciw ość tych ludzi je s t 
w prost bajkow ą, kładzenie pieniędzy 
i tow arów  bez opieki, dosłow nie na 
drodze, odczuw a się formalnie jak  
prow okację. Tahljce p rz y  drodze 
ws-kazuJą p rz e jazd  koła biegunow ego 
i w jazd do Laponii-

Laponja stanowi dla nas Polaków  
ziemię bardzo ciekaw ą i b1’’ską. T ak  
bliską, ą to p rzez te  rogate czapki 
tam tejszych  chłopów. Istn ieją na świe 
cie jedynie dw a k ra je , k tórych  mie­
szkańcy noszą t a kie czapki, Polska 
i Laponja. Analogia stro ju  rozciąga 
się n a  kró j i b arw y  kabatów  i h a f­
tów. J a k  w  krakow skiem , dominuje 
tu czerw ień  i granat- P rofesor uni 
w ersy te tu  lwowskiego Czekanow* 
ski je s t zd?nia, że Polacy zawdz'ę* 
czają swój narodow y stró ludom  ra­
sy lapon 'da1ne,j k tó ry  niegdyś przed 
najazdem  ludów  północy (przed ro­
kiem  1000) zamieszkiwali polskie do 
liny- Z lanie się tych dw u ras stwo­

rz y ło  rasę subnordyczną czyli s a r  
m acką. I w łaśnie identyczność stroju 
z najczystszem  obecnie skupieniem 
ludności laponoldalnej w  Laponii, 
w skazuje, poza  podaniam i i an tropo­
logią, na ten niespodziew any w ęzeł 
z daleką północą

W reszcie- Petsam o, m a la m ieś­
cina n ad  m orzem , rai ryb  i ptactwa- 
Głęboko w cięte w ląd  fiordy, z k tó ’ 
rymi kom unikacja  jest jedynie wodą- 
C hochoły na żerdziach  znaczące n '©1 
w idoczne ścieżki w śród m chów  i k a ­
mieni. i dalekie zim ne zbalw anione 
morze- A rktyda, ocean lodow aty  a za 
nim o paręset k ilom etrów  odległy- 
teą Jedyny p u n k t ziemi, gdz*e czas 
nie istnieje i gdzie nie istn ieje żaden 
inny k ierunek  poza południowym , 
odw ieczna pasja  sportow ców , uczo­
nych, snobów, b ‘egun. A bUżej , du­
żo bliżej słynnej B aśki ojczyzna, M u r  
m ań, skąd w udręce czterom iesię­
cznej nocy zw racały  się z tęsknotą 
na południ* oczy polskiej m urm ań­
skiej dywizji.

Lecz trzeba WracaÓ-
Zbigniew Schneigtił.

i i fil * lc a e p o p e j a

P,ani Dawid Neel, po ojcu Francuz-ka, 
po m atcs  trochę H olanderka, a trochę 
Norweżka, urodzona w Taryżu może po­
chlubić się, że w idziała rzeczy, n ieznane 
żadnem u człowiekowi naszej rasy. Spę­
dziła  k ilk a  la t po klasztorach buddyj­
skich i w najbardzie j niedostępnych oko­
licach Tybetu, poznała  grun tow nie tam ­
tejszy język, pojęcia relig ijne i obyczaje.

O tem  wszyStKiem pisze obecnie róź- 
nem i językam i. Co za  możliwości I Jaki 
fantastyczny św iat m ogłaby pani David 
rośli! wyczarow ać z w łasnej fan tazji! A 
my musieliby im y  wierzyć, bo n ik t nie 
może skontrolow ać.,. Ale orjentaliści 
tw ierdzą, że w szystko je s t w porządku , 
że pani David Neel rep roduku je  tylko 7,» 
znaw stw em  w idzianą rzeczywistość.

OLecnle ogiosila ona przekład  epopei,

k tó ra  u Tybetańczyków  za jm u je  stano­
wisko Iljady  lub Odyssei. Je st to  „N ad­
ludzkie życie G esara z Ling.'*

W śród lasu  m ieszka św iątobliw y czło­
wiek, który po cnotllw em  życiu został pu 
stelnikiem , um artw ia  się  i oddaje roz­
m yślaniom . W  pobliżu wznosi się donrsk, 
należący do bogatej kobiety, Zachęcona 
przykładem , postanaw ia ona o żebranym  
Chlebie powędrować do Indyj, aby słu­
chać n auk  Buddy. W zyw a cóikę, aby jej 
towarzyszyła, lecz ta  p rzyw iązana jest 
do rzeczy ziem skich. Zostaje tedy przT 
sw ych ziem skich bogactwach, oddana 
ziem skim  zabiegom. M atka u m iera  pod­
czas swej pielgrzym ki i 'otrzym uje na­
grodę w postaci N irw any, n a  córkę spa- 

1 d a ją  k lę sk i Bydło jej choruje i pada, 
I nadchodzi n iedostatek . Kobieta uw aża 
I Buddę za przyczynę sw yćh nieszczęść i

M

W  a lk a  z  fw sty n ią
ało słyszy ślę u nas o włoskiej czę­

ści Afryki. Słyszało się, że była wojna, 
która pozwoliła się Włochom tam lisa- 
doWiS, że myślą ónl ó dalszej ekspansji, 
że kolonizują, ale nikt nie zdaje sob'e 
spraw y z ogromu pracy, jakiej już do­
konano na terenie Trypolisu 1 Cyrenaj- 
kł. Były to niegdyś, za czasów rzym­
skich, kwitnące obszary, później jednak 
pożarła je pustytiia, obecnie niezłomna 
wola ludzka wydziera je stopniowo, po-

fimimK Parli m e n tu ,

wo‘i a systematycznie, ż gardła pu­
styni.

Plan obejmuje przestrzeń, tworzącą 
mniej więcej prostokąt, sięgający od 
morza na zgórą 1 1 pół tysiąca km. 
wgfąb afrykańskiego iądu. Szerokość 
wynosi blisko 1000 km. Około trzeciej 
części tego prostokąta przemieniono już 
z suchej, pustynnej ziemi w  pola, o g r>  
dy, lasy i winnice.

Ogłoszona niedawno statystyka daje 
pewne wyobrażenie o rezultatach do­
tychczasowych wysiłków. Zasadzono 
ok. miljona drzew zwyczajnych, 68 ty* 
sięcy owocowych, głównie brzoskwiń, 
ok. 20 miijonów winnych latorośli, które 
już owocują i dają wina, nie ustępujące 
co do jakości algierskim, 58 tysięcy 
drzew morwowych, przeznaczonych do 
hodowli jedwabników, 2 miljony 200 ty­
sięcy di zew migdałowych i blisko 2 mi­
ljony drzew oliwnych.

Założono 2 i pół tysiąca wzorowych 
farm, wywiercono 2 tysiące studni za ­
łożono 14 stacyj elektrycznych, z któ* 
rych gęsta sieć drutów rozprowadza 
prąd po całej kolonji. Ok. 80 tysięcy 
hektarów pustyni jest dziś uprawną rolą.

Cyrenajka posiada ogromne możli­
wości rozwoju — tembardziej, że nie- 
brak jej znacznych obszarów, już od­
znaczających się urodzajnością. S tały się 
one dostępnemi dopiero po stłumieniu 
powstania krajowców.

złorzeczy m u. W sku tek  tego trzj denćO* 
ny rodzą  się z jej głowy.

W cielają się one w  trzech ziem skich 
królów — i teraz zaczyna się p raw dziw i 
akcja, w alk a  z nim i Gesara. A w alka to  
trudna , gdyż prócz ziem skiej b roni od­
g ry w ają  w  hia j w ielką fo lę  zaklęcia, 
czary, duchy, ehnnacjo . Zav’*klanie na­
stępuje po zaw ikianiu , aż ostatecznie Ge- 
sa r zwycięża, ażeby oddać się m edytacjom  
n d ,,ab so lu tną  jedaością1'. Swą s iłą  du­
chową zbawi on  naw et dusze dem onó 
k t .rych pozabija ł, 1 spraw i, że urodzą 
się Oni nanowo, oczy sączeni, i ..zacho­
dn im  i i ju 1'. D usza G esara rozp ływ a słę^ 
w N irw anie, a le  1 on a  kiedy i  w  przy­
szłości raz  jeszcze przyoblecze się cia­
łem, ażeby pokonać ,,dum nych bia łyeb  
ludzi". Tą pogróżką pod h * « y ffi ad re­
sem kończy się epopeja.

Ma ona f postać komiczną, grułrsgo 
starego Todonga, który lubi dosrz* fcjeM 
i v.ypie, wlzn dfcfc się obojętne - ią wzp** 
deffl lwi itćniiWydb fnężóW 1 lCtt u 
ziemskie i ideałów, . cnoć ma lat jzifc* 
więódzissląt, nie wyrzeka etę miłostek', 
— Czy marzeń o miłostkach. Pokazuje 
się, że w Starym piecu djaheł pali, Choć- 
o f  rzect działa się  i w  Tybeci

A. Ł

Grela GarLo
‘L aclina marł

D rukarn ia  państw ow a w Sztokholm ie 
o trzym ała już podobiznę G rety Garbo, 
celem zużytkow ania j 3j p o rtre tu  do znacz 
ków pocztowych, które m a ją  być wkrót. 
ca puszczone W 'obieg.

Tak więc , Królowa K rystyna" z ek ra  
nu dostąpi zaszczytu, będącego dotąd u- 
działem  ty lko  rzeczyw istych głów koro­
now anych, lub wyjątkowo słynnych uczo­
nych. w ynaln 'ró \v . zdobywców.

P ra w d a  że G reta, na swój spesób. 
również ..zdobyła11 cały św ia t..

C h c t s z  o d b y ć  
p o d r ó ż
t a n i o  * s z y b k o  * 
w y g o d n i©  ?

lei saeulolesl



Str. IV. (IW KURJFR LITERACKO . NAUKOWY Nr. 130

ZaweJy sporfowe
„ S y n  n o w y c h  c z a s 6 w M. »  —  T r a g ic z n a  s t a t y s t y k a .

czy śmiertelny pojedynek?
„ K n o c k - o u t ”  l J e g o  s k u t k i .  —  R e g u l a m i n y  s p o r t o w e , m e d y c y n a  s ą d o w a  

I p r a w o  k a r n e

W  jednym  z dzienników  w łoskich
po jaw i}  się artyku ł napisany p rzez 
dziennikarza- sportow ego, a zawierą* 
Jący hym ny pochwalne na cześć pub ' 
licznych meczów bokserskich.

Faszystowski sportowiec p!sze do­
słownie:

„Kto n ie po jm uje  m eem  bokser­
sk ie g o  jako objaw ienia m ęsktaj rad o ś . 
,,ci życia i drży, gdy krew  try ska  z roz* 
„dartyoh żył, — ten nie je s t syn^m  no- 
„wyc-h czasów, k tóre nie chronią sła ­
b o w ity c h , lecz s in y c h  chcą widzieć 
„jaszcze eilniejszych“.

Nie wiem y, czy  ów „syn now ych 
Czasów*1 zapoznał się ze s ta ty sty k ą  
w ypadków  śm ierci na ringu (a było ich 
do tychczas zgórą sto!) W iem y nater 
m iast że w ciągu roku 1932 i 1933 zda­
rzyły »ię u nas w Polsce trz y  takie 
tragiczne w ypadk i : we Lwowie. B ia­
łym stoku i Bydgoszczy. T rzy ir.łode 
ty c ia  p ad ły  ofiarą boksu, tego tak po­
pularnego w  pełnych kołach sportu- 

S ta ty s ty k a  to  wym owna i dająca 
dużo do myślenia- Praw da, — i w  in* 
n ych  gałęziach sportu w ypadki śm ier­
ci nie należą — nieste ty — do rząd" 
kości. ż®by ty lko  w y m ie r;ć sp o rt au­
tomobilowy, plywactwo. żeglarstw o, 
tu rystykę w ysokogórską. Ale wcho* 
dzą tam  w rachubę czynniki inne, albo 
przypadkow e raczc.i, zew nętrzne (de­
fek t m aszyny, poślizgnięcie się. lawi­
ny) albo pewne w rodzone lub nabyte 
defek ty  organiczne jak  udar serca, na­
g ły  zaw rót głow y, w yczerpanie, zbyt 
wielki w ysiłek  fizyczny itp- 

W  boksie sp raw a vjygląda zupełnie 
Inaczej-

• ••
Nie da się zaprzeczyć, iż boks Upra" 

w iany iako sport, posiada swe wielkie 
i cenne w alory : w pływ a na wyrobieni# 
m usku latu ry  całego ciała, w yrab ia od­
wagę, pewność siebie, zdolność b łyska­
wicznej reakcji-

S ztuka boksowania oddać też może 
pozatem  duże usługi w  życiu codzien- 
nem, pozw alając rozw inąć skuteczną 
obronę w razie jakiegoś niespodziewa­
nego napadu i unieszkodliw ić a taku ją­
cego- Ni® sięgając aż do japońskiego 
dżiu*dżitsa (będącego sw oistą m etodą 
boksu) w ystarczy  w skazać na -Policję 
angielską czy  am erykańską, k tó ra  z 
pom ocą boksu po trafi dać sobie błys­
kaw icznie radę z niebezpiecznymi 
zbrodniarzam i-

Ale na tem  kończy się, a p rzy n a j­
m n ie j powinna się kończyć rola boksu, 
jako sportu  i ew entualnego śro d k a  sa­
moobrony.

T ym czasem  w boksie, Jak zresztą  
1 w  wielu Innych gałęziach sportu  — 
najw iększy nacisk kładzie sję na pu­
bliczne zaw ody, im prezy dochodow e, 
fciągające.stale  tłumy widzów- I tu taj 
— na ringu — boks przestaje być szla­
chetnym  sportem , zam ienia się w 
krw aw e w idow isko, — a nierzadko 
w .ecz w  śm ierte lny  pojedynek- 2e to 
ostatnie określenie nie jes t zbyt śm ia­
łe, dow odzą tego liczne w ypadki 
śmierci w  czasie zawodów oraz opinie 
naJm iarcdajniejszych czynników , t- J- 
lekarzy-

•  «
Regulam in sportow y Związku B ok­

sersk iego  zezw ala  w yraźnie na ude­
rzenia (zadane  copraw da wypchaną 
rękaw .cą) w  głowę 0 raz w tułów  po­
w yżej p asa Zaw odnicy, przechodzący 
odpow iednie w yszkolenie, znają dos­
konale tzw . „słabe punkty'* przeciw ni­

ka, do k tó ry ch  na!©żą: okolica szczęki 
dolnej, szyi, serca, do łka podżebrowe- 
go i żołądka- Ugodzenie w jeden z 
tych słabych punktów, dostatecznie 
silne, powoduje chwilowe oszołom ienie 
lub naw et u tra tę  p rzy tom ności, okreś­
lane popularnie jak o  ,,knock-out". — 
A więc k ilka czy kilkanaście m ocnych 
ciosów czyto p o d  szczękę dolną, czy 
w skroń, nos lub szyję — a przeciwnik 
leży na ziemi- Sakram entalne odliczę' 
nie do dziesięciu — i zw ycięstw o osią~ 
gnięte, przy  burzliw ych oklaskach ga­
lerii, rozgorączkow anej w idokiem  
krw i obficie płynącej .z nosa czy war­
gi, anim ującej w alczących ryk iem  
„bij!"-.

Pokonanego, ofiarę „knock-out'u“ 
wynoszą do szatni, — skąd czasem  
prosta  t k ró tk a  d ro g a -  do szp ita la  i 
na stół sek cy jn y -

Ale wa lka p row adzona była pra­
widłowo, ani zwycięscy, ani sędziom  
nic zarzucić nie można- Tem  niemniej 
zaw jd y  bokserskie kosztow ały  życie
ludzkie.

Posłuchajm y, co mówi m edycyna, 
w szczególności m edycyna sądow a o 
takich wypadkach-

Zasadniczo wszyscy lekarze są 
zgodni co do tego, że każde silniejsze 
uderzenie w okolicę głowy, szyi, serca, 
jest niebezpiecznem  dla życia i może 
spow odow ać śmierć- T em bardziej nie"

^  ziennikt zachodnie, stosując prze­
w ażnie technikę am erykańską, umiesz­
cz a ją , ustawicznie w yw iady „ ludźmi, 
na których w danej chwili skupia się 
uw aga publiczności S ą to albo goście, 
albo osobistości miejscowe, wsławione 
jakiem ś rozgłos budzącem  w ystąpie­
niem czy działalnością- Rzecz natura 
na. że bronią się przed natarczyw ym i 
repor terami- N awet ci, k tórzy  g( nią za 
popularnością i cieszą się, gdy dużo o 
nich piszą Po gazetach- z czasem  m ają 
tego dosyć- Nieraz zresztą  w yw iady 
za tru w ają  im życie, przeszkadzają w 
jedzeniu, spaniu._ odbierają ostatnia 
chwilę wytchnienia- W ięc ofiara bron' 
się. zabrania wstępu dziennikarzom , 
w ydaje surowe zarządzenia służbie 
domowej i hotelowej. Lecz rutyn iw a- 
nv reporter umie i tak dać sobie radę. 
Z uśmiechem w kracza do pracowni 
sław nego człow ieka, dobywa z kiesze­
ni bloczek i wieczne Pióro, poczem. nie 
zraża jąc  się opryskliw ością ofiary, 
bierze się do w yciągania jej na słowa- 

D rugą c®chą p rasy  wielkich krajów  
Zachodu jest wszech obecność reklam y- 
Niedość inseratów , w ystępujących pod 
firm ą inseratów . Ogłoszenie w ciska s]e 
wszędzie, a im  bardziej w ydaje s j ; 
przypadkow em  ,tem w yżej Jest cenio-

P  ulkow nik  lekarz  A, E. Hamerton 
za jm uje się nadzorem  san ita rn y m  nad 
zw ierzętam i w londyńskim Ogrodzie Zo­
ologicznym , a  w raz ie  zgonu k tó rjgoś 
z n ich  spełn ia fukcje koronera, t. j. 
u s ta la  przyczyny śm ierci. W ygłosił on 
niedaw no na ten tem at odczyt.

Stwierdził przedews7vstkiem, ż-j śmier 
telność w ciągu r. 1933.znacznie zmalała. 
Należy to przypisać użyciu m leka s te ry ­
lizowanego, a także stosowarvu lampy 
kwarcowej w w ypadkach gruźlicy.

P ew na ilość zw ierząt u leg ła chor»- 
bom, które za g raża ją  i ludziom. Jedna 
z m ałp  zdechła z  powodu zapalen ia śle- 
pej k iszk i — jak  wiadom o, zdarza si®

bezpiecznvm  m usi być zatem  ca ły  sze­
reg  po sobie następujących uderzeń 
dla „w ykończenia" przeciwnika- 

W yw ołać one m ogą silny w strząs 
mózgu, uszkodzenie naczyń krw ionoś­
nych w ew nątrz czaszki i w reszcie tak  
zw any  „szok“, a w.ęc poważne stany 
Patologiczne, grożące niebezpieczeń­
stw em  dla życia- S ta ty sty k a  w ypad­
ków śm ie rJ  na ringu w ykazuje, że 
40% ty ch  w ypadków  spowodowane 
zostało w łaśn ie  uszkodzeniem  naczyń 
krw ionośnych  w ew nątrz czaszki, zaś 
14% nastąpiło w sku tek  szoku- Tesam e 
też obie przyczyny stwierdzono w w y­
p ad k ach  -m ierci na ringach w  Polsce-

Czy i kto jednak  może być za to po­
ciągany do odpow iedzialności? Asy­
sten t Instytutu M edycyny sądowej na 
U niw ersytecie Jan a  K azim ierza we 
Lwowie, dr- Bolesław  Popięlski, zaj­
m ując się tem  zagadnieniem , pisze w 
„Gazecie L ekarsk iej" co następuje:

„W ypadki tsgo rodzaju należą za- 
„pewne do wyjątkowych w sądownic- 
„ t^ ie :  człowiek który spowodował
..śmierć człowieka ( idając sobie nie- 
„wątpliwie sprawę z tego_ gdyż wobec 
,,częstości w y p a d k ó w  śmierci na  ringu, 
(>każdy bokser z pewnością uświadamia 
„sobie, że uderzeniem spodować może 
„śmierć przeciwnika) nie z>staje po­
c i ą g a n y  do odpowiedzialności".

A w ybitny fachowiec i pow aga na 
tem  oolu. ptof. W róblewski, w ycho­
dząc z założenia, że każdy sport (a 
wiec i boks) jest czynnością legalną,

ne- To też reporterzy  często w p lata ją
wzmianki o różnych firm ach 1 w yro­
bach właśnie w wywiady, pochw ał" 
w kładają w usta sław nych ludzi, każą 
’m palić pewne so rty  papierosów lub 
ubierać się u pewnych kraw ców , a 
w szystko zazw yczaj robią w porozu­
mieniu z interesow anym  kupcem i za 
dobrem z jego strony  w ynagrodze­
niem-

Zdaje mi się, że n a tra fiam  na hi­
storie. znam ienną pod obu w zględam i-

W  ogrodzie willi, k tóra należaln du 
Clemenceau, w Saint-Vincent*sur-Jard 
na wybrzeżu A tlantyku odsłonięto nie­
daw no b’ust S tarego Tygrysa- G azety 
zaroiły  się naturalnie od wspomnień o 
nim- W  nowem piśm ie parysk 'em  Noir 
et Blanc, w ydaw anem  przez E P ierre 
Benoit z Akadem ii Francuskiej i p. Ro­
landa Dorgel^s z Akademji n on* 
court'ów  ukazał się a rty k u ł p- Blanki 
Vogt na tem a t wyw iadu, uzyskanego 
przez nią u Clemenceau w ok.-esie, kie­
dy stał on u szczytu swej popularności, 
bo w  okresie finalizow ania tra k ta tu  
wersalskiego- 

S ta ry  T ygrys nie w puszczał do sie­
bie dziennikarzy, chybż gdy pragno1 
podać pew ne inform acje, na któ: ych 
mu bardzo zależało- Ale w takich  ra­
zach zw oływ ał przedstawicieli różrych

o n a  ty lko u gatunków , najbardzie j zbli­
żonych budow ą do człowieka. S tru ś  p o ­
łudniow o — am erykańsk i z  rodzaju 
rhea zdechł n a  artretyzm . gryzoń zwany 
cayy n a  wodę w głowie, papuga n a  sk'"!- 
rozę w ątroby (a przecież przez całe życia 
Dyla abstynsn tką l).

Mówi się o stru sich  żołądkach, al9 
jest w tem  pewna- przesada. Łapczywe 
te l taki mogą połykać różne rzeczy, ale 
t j  pew njj granicy. W  razie Jej [rzek ro - 
czenia rzecz źle się kończy. Z żołądka 
strusia , zdechłego przed k ilku  m iesią  a- 
mi wydobyto ogrom ną obrączkę z bronzu 
sześć guzików  i ’ośm żelaznych gwoździ 
długości po pięć cali.

■—O—-

posiada sw© przepisy  i jest popierany 
przez P aństw o, jest zdania, iż w ypad ' 
ki śmierci w sporcie — o ile zaw ody 
odbyły się w  ra m a ch  przepisów  1 rer 
gulam inćw  — nie powinny podlegać 
sankcji karnej- — N ależałoby raczej 
wprowadzić do kodeksu karnego od­
rębny, nowy paragraf, kw alifikujący 
tego rodzaju  p rzestępstw a sportowe- 

Dr- Popięlski w ystępuje zdecydowa* 
nie przeciw  stosowaniu i dopuszczal­
ności „knock-outy* w zaw odach  bok­
serskich. „Knock-out“ bowiem  n 'e  ma 
nic wspólnego z p raw dziw ym  sp o r  
tem. a jest najczęstszą przyczyną w y­
padków  bnierci- Słusznie też tw ierdzi 
dr. Popięlski, iż

„sport w którym  na porządku dzień* 
,,nym  jest św iadom e w yw oływ anie sta* 
’„nów patologicznych, n ls  m oże by 
„zaliczony do sportów 1 m ija  się % naj 
kardynaln iejszem i zasadam i w ychow a­
n ia  fizycznego".

Do uwag tych dodaćby trzeba jesz* 
cze jedno: boks, trak to w an y  jako 
zdrow y, pożyteczny i po trzebny  sport, 
powinien odbyw ać się zupełnie bez ja­
kichko lw iek  publicznych zawodów 
k tó ry ch  widok budzi najniższe in ­
s ty n k ty  tłumów. A wów czas zn ikną 
też 1 owe, niejako legalizow ane poje­
dynk i na ringu, widowiska w ręcz bru­
talne, nieestetyczne, a groźne dla ży­
cia popisujących się sportow ców .

Pism I w yw iad  ni® m iał charak teru
czegoś oryginalnego, pojaw iał się bo­
w iem  praw ie w tym  sa m ym  tekście 
w całej prasie- A M adame Vogt prag­
nęła właśnie w yw iadu dla swego Pi8’ 
ma, w yw iadu intymnego-

Cóż tedy czyni ta  reporterka? 22*go 
kwietnia 1919 r- Clemenceau obchodzi 
urodziny- P rzep racow any  i zmęczony, 
pragnąłby spętlz!ć je w ciszy i odosob' 
nieniu- Lecz pani Vogt ośw iadcza służ­
bie, że jest kuzynką wielkiego p o lity  
ka- P rzy b y ła  z prow incji um yślnie, 
aby „wujowi** złożyć życzenia- I w y­
wiedziona w  pole służba wpuszcza 
ch v trą kobietę przed oblicze Tygrysa-

D alszy opis w ywiadu m usim y przy­
jąć na dobrą w iarę pani V0gt. Rzeko­
mo została ona przy  roli siostrzenicy, 
a Clem ennceau nie pogniewał się 
wcale-

„Proszę zam knąć o cz y '\ rzekł, 
„będę pani mówi} o  miłości- Od lat 
trzydziestu  pięciu pewna niewiasta ko­
cha się w e mnie bez nadziel 1 z zadzi­
w iającą wiernością- N azyw a sie Jean ' 
ne T atty- Rozum ie się, że człowiek. 
Jak ja, nie mógł pozostać obojętnym  na 
uczucie tego rodzaju- P an i Jeanne T at­
ty  ostatcznie narzuciła mi swoi© uczu* 
cia- Jest dzisiaj m o ją  m odystką. Nie 
noszę innych nakryć głowy prócz spo­
rządzonych iej rączkami**-

To mówiąc, S ta ry  T ygrys podniósł 
beret ń  la Ludwik XI i pokazał czape­
czkę z czarnego i białego jedwabiu- 
„To Jest ciepłe, lekk ie  i to mi ’ irdzo  
dodaje urody- Tylko kobieta zakocha­
na m ogła wym yśleć Coś. o? tak  do­
brze przydało  sie m ojej starej łepecie*'-

Nie wiem, czy pani Vogt pow tarza  
w Noir et Blanc stary  k awal, czy  obec­
nie k o rz y s ta  z tego. że S ta ry  T ygrys 
ni© może zaprzeczyć, bo m usiałby w  
tym  celu wrócić z drugiego świata- — 
Ale nie m am  wątpliwości, że Pani T a t­
ty  m usiała nieźle zapłacić za  -eklamę 
swych czapeczek — naturalnie pani 
Blance ' ;ogt, a nie starem u T y gryso ­
w i

7- S*
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Z czego zJy«ji.ają zwierzęta
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(Kistaąa ewotucfi ocęamzmów
Działanie doboru naturalnego, płciowego i sztucznego na rozw ój organiczny

K a t o w a n i e  się św iata o rgan ;cznego, 
jago rozwój oraz zm iany, jakie w nim  za 
chodzą, były od czasów najdaw niejszych 
tem atem  dociekań uczonych. Zagadnienia 
te ześrodkow yw ały się w próbach odkry­
cia czynników pow odujących tw orzenie 
się nowych gatunków , roślinnych i zw 'e 
rzęcych. Innem l słowy, zajm ow ały się 
badaniem  przyczyn ewolucji św iata orga 
niczuego.

To też pow stał cały szereg teoryj, 
które w różny (czasem bardzo niadorzeoz 
ny) sposób przedstaw iały  rozwój życia 
organicznego. A nazim ander w yobrażał eo 
bie, że życie pow stało z m ieszaniny róż­
nych m atery j n a  dnie mórz, pod w pły­
wem prom ieni słonecznych. A nazagoras 
przyjm ow ał zasadę ,,hom eorji“ orzekającą 
te życie wywodzi się z p ierw otnych czą­
stek chaosu. Hm padokles wywodził pow 
etan ie żvcia z czterech żywiołów: pow ie­
trza, wody, ognia i ziemi.

Pozatem  is tn ia ł cały szereg uczonych, 
k tórych teoryj niasposób tu przedstaw ić, 
teo ry j> będących zresztą więcej wytworem  
fantazji, a nie opartych  na ścisłych ha 
daniach naukow ych. Dopiero Arystoteles, 
którego zapatryw ania na zagadnienia po­
w stan ia życia były m ylne, bo przyjm ow ał 
teorję sam orództw a w sposób niewłaściwy, 
tw rócił uw agę na ciągłość św iata orga­
nicznego 'oraz w skazał form y przejściowe 
pomiędzy różnem i organizm am i. P o m ija ­
jąc w ieki średnia, w których bardziaj 
zw racano już uwagę na stopniowe przej 
ścia organizmów prostych do ło ż o n y c h  
(zwłaszcza przez lekarzy arabskich) już 
w iek XVII. przynosi poważne zdobycze 
na polu wiedzy biologicznej.

H arvay odkryw a w roku 1619 krążenie 
krw i, oraz dowodzi, że ,,omne v 'vum  es 
ovo“ — wszystko co żyje pow staje z jaj 
ka. Redi wykazuje, że sam orótetw o m a 
istn ieje w laniem  znaczeniu, w jak iem  
przyjm ow ał j t  Arystoteles.

Leeuwenhock dzięki w ynalezieniu m i­
kroskopu odkryw a jestestw a m ikroskopo 
we. Wreszcie M apigH, Sw am m erdam  o- 
raz L inneusz 1 Cuvier rozszerzają w idm  
k rąg  wiedzy przyrodniczej i przygotow u­
ją  ściślejszy g ru n t do badań nad ewolu 
cją organizmów. Zwłaszcza L inneusz 1 
Cuvier wielkie usługi 'oddali w dociaka- 
niach nad zagadnieniem  ewolucji.

Karol L inneusz wprowadza do nauk! 
pojęcie rodzaju i gatunku , dzięki czemu 
usuw a chaot jak i dotychczas panow ał w 
system atyce. P jm 'm o  jednak  wprowadzę 
n ia podwójnej nom enk latu ry  do system a­
tyki, podział linneuszow ski św iata roślin  
nego i zwierzęcego Jest n iena tu ra lny , po 
niaważ jako podstawę łączenia ] ewnyoh 
organizm ów  i gatunków  przyjm ow ał on 
jedna tech ą  wspólną, podczas gdy wiei* 
innych cech różniło te  organizm y od el*. 
■bie.

Jerzy Cuvier, tw órca ana tom ii porów­
nawczej i paleontologii, podzielił św iat 
zwierzęcy wedle uk ładu  nerwowego, oraz 
ustanow ił podrzędność i nadrzędność or 
ganów. Obaj jednak  uczeni hołdow ali ,,t- 
dei stałości gatunków*1. Cuviar, m ając do 
czynienia z rozm a'tem i organizm am i ko 
palnem i, niepodobnym i do isto t współ­
cześnie żyjących, budowę ich tłum aczył 
hipotezą tzw. kataklizm ów . U trzym yw ał 
■on, że olbrzym ie katastro fy  w przyrodzie 
zniszczyły całe życie n a  ziemi, a Stwórca 
stw orzył nowy św iat, doskonalszy.

Przeciw nikiem  idei stałości gatunków  
był już współcześnie żyjący Lam arck, o- 
raz cały szereg uczonych XVIII. w ieku 
i pierwszej potowy XIX wieku, jak Maii- 
łet, Rnbinet, Lyell, Erazm Darwin, Gaof- 
froy de St. H ilaire, Owen, i inni. N aj­
większe jednak  zasługi nad rozwojem  i 
utrw aleniem  poglądów ew olucyjnych 
przed K. D arw inem  położył Lam agck,

k tóry  w znakom item  swem  dziele ,,Philo- 
sophie zoologique“ powiada, że cala na 
tu ra  w stosunku do organizm u zacho­
w uje się tak, jak  rzeźbiarz do gliny. Ś ri 
dowisko więc m odeluje organizm y tak  co 
do budowy zewnętrznej, jak  i fiziclrgicz- 
nej.

Dalej pow iada Lam arck — ,uważałem 
przeto za rzecz pewną, że nowe w aru n si 
życia dlatego działa ją  na zw ierzęta b> 
one rozprzestrzeniają się na wszystkie 
strony. Oto ogólna przyczyna, k tó ra  roz­
m aite  zw ierzęta do tego stanu  przywiu- 
d ła“.

Z apatryw an!a Lam arcka op iera ją  się 
ogólnie o trzy tezy, które brzm ią: 1) ga­
tunek  zm ienia 6ię pod wpływem w arun­
ków bytu, a zm iana ta może doprowa­
dzić do tego, że gatunek zm ieni się do 
niepoznania i wtedy pow stanie gatu n sk  
nowy, — zatem  jedne gatu n k i przechodzą 
w drugie, 2) Jeżeli jedne gatunk i zm ie­
n ia ją  6ię w drugie, zatem  w szystkie ga­
tunki są ze sobą spokrew nione, św iat 
zwierzęcy jest jedną rodziną. 3) Ten p ro ­
ces przem iany jest bardzo powolny, dla 
oka ludzkiego niedostrzegalny, podobnie 
jak  pow staw anie osadu n a  dnie oceanu.

la .  Motyl Kailima paraiecta.
Ib. Tensam  m otyl ze zlożonemi skrzy­

dłam i im itującem i liść.

Poniew aż zm ian tych się nie widzi, sądzi 
się, że ich wogóle niema.

Po tych tezach rozw ija L am arck sw ą 
ekologję. w której czynnikom  duchow ym  
przepisuje w ielką rolę. L am arcka też u- 
ważam y za twórcę ,,idei ewolucji**, k tó rą  
ostatecznie rozw ija i uzasadn ia Karol 
Darwin, opierając się na konkretnych fak 
tacb z dziedziny system atyki, anatom ji 
porównawczej, em brjologji, geografji zwie 
rząt i roślin, paleontologii oraz hodowli.

T eorję tę przedstaw ił w trzech o epo. 
kow em  znaczeniu dzieląca, a  to ,,0 po­
chodzeniu gatunków**, ,,Zm ienność zwie­
rzą t l roślin  w stan ie  udomowienia** o raz 
w dziele „O pochodzeniu człowieka i do 
borze płciowym. W edle teorji ewolucji 
zm ien iają  się gatu n k i tak  w  czasie ja k  1 
w przestrzen i, i to w pew nym  określonym" 
K ierunku, tak  że z isto t prostszych po­
w stają  isto ty  złożone, — bardziej dosko­
nałe. , f a

Niesposób przedstaw ić m i "wszystkich 
dowodów stw ierdzających praw dziw ość e- 
wolucji, z wyżej przytoczonych dziedzin 
(ciekawych odsyłam  do w spom nianych 
dzieł D arw ina), chcę jsd n a k  ełów k ilk a  
poświęcić teorji doboru natu ra lnego , do­
boru płciowego i sztucznego, celem ośw iat 
len ia  kw estji przem iany gatunków . W  
rozw ażaniach swych D arw in wychodzi s  
dw ^ch praw : dziedziczności i zm ienności.

p raw o  dziedziczności stw ierdza, że po 
tom stw o dziedziczy po rodzicach cechy 
fizyczne i psychiczno, jak np. pewne z n a ­
m iona ga*unkowe, a więc kolor włosów, 
oczu, wzrost, zdrowie, pewne choroby, 
gesty , oraz znam iona psychiczne jak u- 
zdolnienia muzyczne, naukow e, m alarsk ie  
i t. p. .

Bardzo często dziedziczenie różnych 
tych cech u jaw niać  aia może dopiero w

drugiem , trzeciem , a naw et póżniejszem 
pokoleniu. P rócz tych cech dzi&Jzicznych 
znachodziray w potom stw ie rćżne zm iany 
kt re nie są  odziedziczone po rodzicach 
lecz stanow ią cechy indyw idualne dla da. 
nego osobnika. Dzieje się to praw em  
zmienności Dzięki tym  dw om  p r a w m  — 
dziedziczności i zm ienności — stosuje czło. 
wiek dobór sztuczny, zapom ooą którego 
otrzym uje nowe gatunki, nowe rasy, 
zwierząt i roślin.

Pew ną w łaściw ą cechą dziedziczności 
jest bardzo ważny fak t w skazujący na 
to, że pow tarzan ie się  pewnych cech dzie 
dzicznych z pokolenia n a  pokolenie coraz 
bardziej daną cechę potęguje oraz na- 
odw rót: przenoszenie się jak ie jś  cechy na 
potomstwo w coraz to m niejszym  stop­
niu doprow adza w końcu do zupełnego 
jej zaniku.

Podobnie jak  dobór sztuczny odbywa 
się też dobór na tu ra lny , z tą  tylko ró t- 
nicą, że pierwszy stosowany iest przez 
człow iekr, d rugi zaś odbywa się sam  
przez się — m echanicznie, — oraz tern, 
że , ierw szy u trw ala  i potęguje cechy ko­
rzystne dla hodKiwcy, drugi zaś n a w ija  i 
u trw ala  cechy korzystne d la danych or- 
ganizmćw.

Celem w yjaśnienia m echanizm u dzia­
łan ia  doboru naturalnego zw raca Darwin 
uwagę na doniosły czynnik biologiczny 
tzw. walkę o byt. W alka o byt jest nie­
zbitym dowodem, który w przyrodzie ob- 
serwować moż-emy na każdym  kroku. Jest 
ona czynnikiem, który przeprow adza w 
przyrodzie selekcję oraz bezsprzecznie <v 
wielkiej m ierze przyozynia się do doboru 
naturalnego.

W  przyrodzie widzimy tendencję do 
jaknajw iększego rozm nażania. Za przy- 
k lau  posłużyć m ogą ryby, które znoszą 
mi jony ja j. Z tak  w ielkiej ilości ja j roz­
w ija się zaledwie k ilkase t osobników, re ­
szta zaś ginie, bądź jako narybek, bądź 
to jako ikra. Ten stan  rzeczy jest zupeł­
nie zrozum iały, bo gdyby zawsze pełna 
ilość zarodków się rozw ijała, wówczas 
zabrakłoby m iejsca na wyżywienie da­
nych "osobników.

N ajzaciętsza w alka o byt istn ieje m ię­
dzy isto tam i tego samego gatunku , gdyż 
chodzt o te sam e w arunk i bytu. W walce 
tej zwycięża zawsze najsilniejszy i naj- 
chytrzejszy, tj. pod każdym  względem 
osobnik najlepiej do danych w arunków  
przystosowany.

W szystkie urządzenia w organizacji 
zwierząt- i roślin , przynoszące tym  orga­
nizm om  korzyści, jakkolw iek pow stały 
m echanicznie, s’ iżą im  do jakiegoś celu 
i noszą nazwę przystosow ań. Liczne przy­
k łady  przystosow ań znachodzim y zwłasz­
cza wśród owadów.

W edle D arw ina m in im alna naw et zm la 
na  może sprow adzić różnica w  gatunku , 
tak  w  doborze n a tu ra ln y m  jak  1 sztuce 
nym , D arw in odróżnia zm ienność ciągłą
— fluk tuacy jną , spo tykaną n a  każdym  
kroku, choć dla oka przew ażnie niew i­
doczną, o raz  zm ienność m u tacy jn ą  — 
skokową. Ta osta tn ia  jest dziedziczną, 
tzn. m u ta n t (osobnik różniący się od ro­
dzeństwa) p rzekazuje sw a cechy potom ­
stw u.

Dobór n a tu ra ln y  tłóm aczy nam  zjaw i­
ska pożyteczności pewnych cech dla orga­
nizm u, leoz prócz tego zw ierzęta 1 rośliny  
w ykazują w iela p iękna i estetyk i w swej 
budowie. W ytłóm aczenie więc pochodze­
n ia pięknych barw , kształtów , dźwięków 
itp daje D arw in w doborze płciowym,
— czynniku, który obok doboru n a tu ra l­
nego w yjaśn ia  genezę pożytecznych w ła­
ściwości w walce o byt.

Istn ie je  cały szereg przykładów  w ska­
zujących na to, że zw ierzęta posiadają  
zm ysł piękna — zwłaszcza p tak i, z k tó ­
rych niektóre b u d u ją  gniazdka nad e r ar­
tystyczne i pom ysłowa, przystrajając je

w okresie godów, kw iatam i, b a r in e m l 
piórkam i itp. Prócz ty cli właściwości do­
bór płciowy w yjaśnia posiadanie p c e z  
zw ierzęta pewnych szczególnych narządów, 
służących sam com  za broń np. rogi, kły,

Szarańczak liściec.

pazury, ostrogi itp., które czy to w w i ­
ce o byt, czy okresie ru i przyczyniają 
się w znacznej m ierze do zwycięstwa. 
N ajsilniejsze osobniki m ają  zawsze szatr 
se pozostaw ienia po sobie potom stw a. W 
ten sposób dobór płciowy uzupełn ia do* 
bór natu ra lny . ,

Późniejsze badan ia  (po D arw inie) wy­
kazały, że jakkolw iek teorja doboru n a  
turalnego i płciowego w yjaśnia cały sza 
reg faktów  dotyczących teorji ewolucji 
nie stanow i jednak całości i nie wyczer- 
puje tego zagadnienia. Prócz doboru na> 
turalnego i płciowego is tn ie ją  jeszcze itr 
ne czynniki' rozwoju organicznego.

P ow stały  nowe poglądy i hipotezy, 
jedne oparte na badaniach  Darwins (ul 
tradarw inizm ), inne przyjm ujące jako 
głów ną przyczynę zm ian w organizm ach 
w arunk i zew nętrzne (neo-lam arkizm ). C*- 
ły szereg uczonych, jak  Naegeli, O. H e r t 
wig, W eism ann, de Vrie«, Rouz, Loeb, 
S tah l i w ielu innych zagadnieniem  tern 
bardzo szczegółowo się zajm ow ało i zaj* 
m uje, — jednak  m aterjo ł jest żbyt ob­
szerny, by w krótkości mgół zostać wy. 
czerpany.

Nakoniec wspomnieć m uszę o całym  
szeregu teoryj pow stałych w zw iązki., z 
p iwyższym tem atem , z k tórych do bar­
dzo ciekawych należą: ,,teorja  pangenezy 
wewnętrzno-komórkowej** 1 „teorja m u- 
tacyjna** de Vriesa, ,,teofja idjoplazmy** 
Naegelego, ,.teorja gemmarjów** HaecKego 
,,teo rja  ciągłości plazm y zaro lowej“ W etf 
m anna i „ teo rja  intrasfelekeji ,,RouX'S*;

W  kró tk im  rysie, w  K.Ófyrh pfżedśtn 
wiłem teorję ewoiucji św ia ta  u rg a n ic ż ń r  
go, w idzimy, że t a s  ciekawe i skom pli­
kowane zjaw isko zm ienności form  orga* 
nicznych nie może być spowodowane 
tylko przez jeden czynnik , lecz przez cały 
szereg różnych czynników, z k tórych  po- 
naliśm y zasadę doboru na tu ra lnego  1 płclo 
wego, wpływ w arunków  zew nętrznych na 
organizm  (przystosowanie), oraz czynni­
ki rozwojowe wew nętrzne, uw arunkow ane 
w spółdziałaniem  całego organizm u (o 
czem n a  końcu ty lko  w spom niałem ).

N iew ątpliw ie Istn ieje Jeszcze w iela 
czynników w pływ ających n a  rozw ój i 
zm ienność gatunków , k tó rych  bWlogja 
Jeszcze nie zna 1 k tó re  są  tem atem  docie­
kań  i badań.

Z z a  k u l is  f i lm u
Ameryka. P o p u larn y  Tom  Mix, zna­

kom ity  *eździec i cowboy porzucił dal­
szą karje rę  film ow ą i w raca n a  arenę 
cyrku. Pocieszm y się jednak: znalazła  się 
now a gwiazda. Je st n ią  Hoot Gibson, z a ­
angażow any przez w ytw órnię angielską 
W arner. Zdjęcia nak ręcane będą w Ka­
nadzie i w A ustralji.

— Jean  H arlow  aw ansow ała na... ko­
m endan ta  Dol i c j i  w Pa9sedena, w Kali- 
fornji. Co p r a w d a ,  ty tu ł to tylko honoro­
w y ,  nadany j e j  za gorące z a j ę c i e  s i ę  i zor­
g a n i z o w a n i e  b a l u  dla p o l i c j i  tam tejszej,

— K onkurs na najp iękn iejszą blondyn* 
kę, urządzony w Hollywood przyniósł 
zwycięstwo Grecie Nissen i A nnie H ar- 
ding. N atom iast Jeanette  Mac Donald u- 
znaną została  za najp iękn iejszą  ru d o ­
włosą,
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Rosyjska poezja dramatyczna

h isto rjl lite ra tu ry  już od d o sy l 
daw na u ta rło  się przekonanie, że Słowia­
nie, w  przeciw ieństw ie do rom ańskiego 1 
germ ańskiego — są  szczepem, ełabo u- 
zdolnionym  w  dziedzinie p’jezji d ram a­
tycznej. Istotnie, je łe li porównam y zdo­
bycze Słowian w zakresie  liryk i, epiki, 
powieści h istorycznej, psychołogtcznej, o- 
byczajowej itd. z tern, co stworzyli n a  
polu  dram atu , — nie trudno  nam  będzie 
uprzytom nió sobie fakt, że tak  duże po- 
lożywezy zasługi n a  innych polach lite­
ra tu ry  p ięknej — ja k ie  m ało w nieśliśm y 
walorów do skarbnicy w szechświatowej 
k u ltu ry  w zakresie poezji dram atycznej... 
jak  dalecy Jesteśmy ud możności ryw ali­
zow ania w tej dziedzinie z tem i szczepa­
m i, co wydały A ischylosa, Sofoklesa i Eu­
rypidesa, Szekspira, Szyllera i Ibsena, 
Calderona, CorneiIle‘a, R acine‘a i Molie- 
r e ‘a...

Jeżeli Jednak lite ra tu ra  szczeDU sło­
wiańskiego, najbardzie j najsilniejszem i wę 
ziam i Związanego z k u ltu rą  i sz tuka  
zachodnio-europejską, — to zn lite ra ­
tu ra  polska może poszczycić się czy to 
arcydzieiem  tej m iary, co ,,Dzu.dj — 
częeć III .“, godne ryw alizow ać z ,,Fau- 
slom “, czy pogadan iem  w szeregach 
swych twórców artystów  — dram atopisa- 
rzy taL wybitnych, jak  S łow acji, W y­
spiański i F redfo, — druga znakom ita, 
znaczenie św iatow e n ieraz zdobywająca, 
lite ra tu ra  słow iańska — rosy jska n a  ca­
łej przestrzeni swych dziejów najbardziej 
charakterystycznym  i najlepszym  jest 
przykładem  na dowód słabych użdolnisń 
szczepu s ło w eń sk i ago w zan.refll'3 poezji 
tuam atycznej.

Rzecz znam ienna, że lite ra tu ra , któ­
ra  w ciągu jednego z górą stulecia z ńl- 
czugo, dosłownie niem al ,,z niczego41 
zrobiła sk ok, który ją  postaw ił w szeregu 
najw ybitn ie jstych  lite ra tu r św ięta, — lite­
ra tu ra , k tó ra  w zakrosie poezji lirycznej 
n a  jedno i  pisbwSzych Wybija się ha 
święcie m iejsce dzięki twórczości P uszk i­
na, Lerm ontow a, T iutczew a, Feta, Briu- 
sowa, Bioka, Gumllowa 1 Jesien ina; któ­
ra  dziełam i Dostojewskiego 1 Tołstoja 
w strząsnęła św latum  całym  i niem ały 
w yw arła Wpływ na ku ltu rę  i etyke 'ostat­
nich la t kilkudziesięciu; k tóra, przodując 
śvdatu  twórczością Dostojewskiego w 
d z isd an U  pow.eści psychdlogicztrłj, wiiłl* 
kie tez zdobywa Sukcesy na polu bele­
trystyki h lstdrycznej, a to  w dziełach 
Tołstojów, MeCoikowskiego 1 Ałdanowa, 
— lite ra tu ra  ta w zakresie  poyzji d rk m v  
tycwiej i w jgóle w dziedzinie piśmien*. 
uictw a scenitznogo nie może poza jed­
nym) jedynym  w yjątkiem  (o którym  n'.- 
żej)j pochlubić się ani jedną  poeycją, już 
nietylko o św iatowej, ale choćby o eu ro ­
pejskiej skali.

P oczą tk i rosyjskiej lite ra tu ry  d ram a­
tycznej, Jak i całej — nowoży.nżj świec­
kiej lite ra tu ry  rosyjskiej — związano «ą 
ściśle z am bicjam i Rosji XVIII w ieku 
,,d ipędzeilie" Żachudu. P is no więc tra -  
gedje 'akie, jakich  w ym agała epoka, m o­
da i sm ak -epoki. a więc pseudoklasycz- 
ne w stylu _uż naw et nie c jrn e ille ‘ow 
skim  czy racine'ow skirn" ale wotlsrow- 
skim. Między innym i — pisata  tragedje 
i sanm cesarzowa K atarzyna W iotka: na- 
ogńł poziom rosy jsk ie j ówrzestie; poezji 
dram atycznej jest zal.-dwle jako 'ako  p - 
praw ny. P rzy dużych zdoln )śc'ach, o l-  
twćrczych i naśladowczych s ta n o v 'i\ ,,dra 
m aturgow ie" rosyjscy swej epok. rzadki 
okaz m asow Jgo bez*alencia..

Na pr'e lonaie pseudo — Klasycznym 
I romi ntyzm u święci trium fy  w dziedzi­
nie poezji dram atycznej Ozlorow swojemi 
utw oram i o form ie idealnie niam al kla­
sycznej, a tem atyce zaczerpniętej prze­
ważnie z m itologjl antycznej, Rozumie 
się, J*3go „Edypówl w Kolonie" daleko do 
sofoklesywsk" go pierwowzoru, ale ń ą iż  
co badś jest to inż lite ra tu ra  dram atycz­

na n a  poziom ie naszej „B arbary  Radzi­
w iłłów ny" Felińskiego conajm nłej.

Szylar, Goethe, V. Hugo, Byron nie­
zw ykle silnie wiplynęli na tw orzenie #lę 
rom antycznej poezji dram atycznej w Ro­
sji, przedew szystkiem  Jednak zaważy! 
tu  olbrzym i wpływ Szekspira. Na czoło 
wszelkiego d ram atu  rom antycznego'4 wy­
bija  się przodujący i liryce, i taezątkom  
now elistyki — w ielki Puszkin, twórca 
,,Skąpego ryeorza", „Kamiennego gościa44, 
— przedew szystkiem  zaś n a  w ielką sk a . 
lę zakrojonego, wielkiego d ram a tu  h i­
storyczno — narodowego w sty lu  kronik  
szekspirowskich p. t. „Borys Gcdunow", 
po  zapoznaniu się z którym  Goethe m iał 
napigać do P u szk in a  ,,Szekspir >»ri8, si 
fa ta  s in an t'4,

Goethe grubo przesadził, ale badż co 
bądź P uszkin  isto tn ie w ybija się n a  polu 
poezji d ram atycznej w Rosji, być może, 
na naczelne m iejsce, — szczególnie w 
zakresie d ram atu  historycznego. W  d ru ­
giej połowie XIX stulecia la u ty  n a  tem  
pól u zdobywa Aleksy h r. Tołstoj, pisząc 
try logję n a  tle tejfrs epoki, co „Borys 
Godunow", T ry logia ta  składa się ze 
„Śmierci Iw ana Groźnego", ,,C«ra Fio­

dor Joannowicza44, „C ara B orysa '4.
Znaczne sukcesy odnosi ro sy jska  sztu­

k a  d ram atop isa rska  w okresie panow a­
nia realizm u. W  dram acie realistycznym  
próbuje swych sił, między innym i, i Law 
Tołstoj w „żyw ym  tru p ie '4 i „P o tędze 
ciem noty14.

M odernizm, symbolizm, m istycyzm ,
zdobyw ając szturm em  na przełom ie XIX 
i XX wieków ca łą lite ra tu rę  ro sy jssą
zalały i scenę. U tw ory dram atyczne, w 
duchu tych nowych prądów  pisane, są  
ciekawemi dokum entam i historyczno — 
literackiem i, św iaaozą o wysokiej ku l­
turze artystycznej swych autorów , nie 
stanow ią jednak  żadnych rew elacyj a r­
tystycznych, nie zdobyw ają sobie tr iu m ­
fów, k tó ieby m ogły im  utorow ać drogę 
do P anteonu  wszechświatowej lite ra tu ry  
dram atycznej. Ani symboliczne dram a­
ty B łoka czy Andrzejewa, ani naw et
znakom ite pod niejednym  względem — 
nastrojow e sztuk i Czechowa nie m ogą 
rów nać się pod względem znaczenia z 
dziełam i tychże autorów  z zakresu liryki 
czy beletry tyki. Równie i próby wskrz
szenia tragedji klasycznej, dokonywane obok A ryslofanesa i Moliere a. p

przez Gumiłowa, n ie  s to ją  w żadnym  
stosunku  do w artości jego poezyj.

W  lite ra tu rze  zarówno łowieckiej, 
Jak i em igracyjnej naprćżnobyśm y szu­
kali jak ichś dzieł w ybitniejszych w z a ­
kresie d ram atu ,

W  jednej ty lko  dziedzinie "osiągnęła 
rosy jska poezja dram atyczna, ściśle m ó­
wiąc — nie poezja, a le  li te ra tu ra  d ra ­
m atyczna sukcesy olbrzym ie: W  dzie­
dzinie kom edji i to nie koroedji zw ykłej, 
typu moliere*óweki>go czy fredrowskiego, 
ale w kom edji <— satyrze, nielitościw ie 
chłoszczącej grzechy, śmieszności, w y­
stępki — niety lko narodow e — rosyjskie, 
ale 'ogólnoludzkie. Już w końcu w ieku 
X V III posiada lite ra tu ra  rosy jska ta k ą  
św ietną kom edję — eatyrę n a  ciem nota 
i despotyzm  szlachty rosyjskiej. To , i j e -  
dorośl" von W izina. W iek XIX roi się 
od tego typ u  kom edyv: celuje w tej dzie­
dzinie w drugiej połowie stu lecia Cstrow- 
skij, au to r słynnego „Lasu41 i Ubóstwo 
nie je s t w ystępkiem ", — arcydziełem  
zaś na m iarę  w szechśw iatow ą je st 
„Rewizor" Gogola, kom edja m e p rzesta­
jąca być ak tu a ln ą  po dziś dzień, szczyt 
kom edjopisaretw a rosyjskiego i jedynie 
z  rosyjskich  dzieł dram atycznych, god­
na zająć m iejsce w P an teon ie  lite ra tu ry

t)

„ e J yny amerykanmLania, LlóryLyt popularny
W A n gl|»

I j l  to lat upłynęło w tym roku od daty 
urodzenia Karola Farrar Browne‘a, do­
brze znanego i Ameryce i Anglji pod 
pseudonimem Artemusa W arda — pra­
wdziwe nazwisko mało komu jest znane, 
Wiadomo, że społeczeństwo angielskie 
jdst ekskluzywne i niebardzo lubi Ame­
rykanów. Lecz gdy W ard przybył do 
Anglji, poprzedzała go już sława wybit­
nego humorysty i był nadto osobiście 
cz irującyifl człowiekiem, Spędził nieca­

ł y  -Huk, gdyż przyjechawszy w Ifccle r. 
-866, już w marcu następnego roku 
umarł na suchoty. A p-zecież zjeańał 
sobie nadzwyczajną popularność, hiiał 
mnóstwo przyjaciół, szczególnie w świę­
cie literacko - dziennikarskim i pozosta­
wił po sobie trwałą pamięć.

Urodzony w W aterford w stanie Ma- 
ltie, Btowne pracował pocżąłubwo lako 
składacz w drukarni, ale obeznawszy 
Się przy tej sposobtlości 2 tajtlikattii pra­
sy, WkfÓtće został fepOrtererh, zaczął 
też dawać humorystyczne odczyty 1 pi­
sywać dowcipne artykuły, któreby dz.ś 
nazwano reportażami. Rzekomym auto­
rem był Artemuf Ward, którego chara­
kterystyka dodawała dużo uroku — 
autor uczynił go człowiekiem z dużym 
zasobem zdrowego rozsądku, czasami 
sentymentalnym, ale pozbawionym wy­
ksz ta łcen i j używającym Swoistej orto­
graf jl — były to czasy, kiedy tego ro­
dzaju efekty komiczne jeszcze nie prze­
jadły się w Ameryce i Anglji, zresztą 
przy trudnej f zawikłanej pisowni od­
zwierciedlały często rzeczywistość. 
Ward przechudzi przez różne sytuacje 
i ogląd? różne środowiska. Mieszka mię­
dzy Mormonami, ogląda Tower 1 Strat­
ford - nad - Avoriem, a o wszystkiem P'* 
sze zajmująco, clloć z pozorną naiwno­
ścią.

Niestety W ard przybył do Ahj ii 
ciężko chory na płuca. Przyjaciel, który 
wyjechał po niego do Euston, spodzie­
wał się zastać go pełnym życia, zastał 
„znużonym, mizernym i raczej smutnym, 
niż wesołym". Mimo to Ward, wypo- 
cząwszy kilka godzin, pojechał zaraz do 
Londynu. Długo marzył o Anglji, która 
go pociągała bogactwem historjl i za­
bytków.

Forsowne zwiedzanie niedobrze

wpłynęło na zdrowie Amerykanina. 
Wieczorami miewał odczyty, które go 
męczyły. Mlhio to nie chciał słyszeć
0 wypoczynku. Ucieszył się ogromnie, 
gdy redaktor Puncha, Mark Lemon, za­
prosił go do wspófpracownictwa I uwa­
żał to za wielki zaszczyt.

Oto próbka stylu W arda (niestety 
ortografię trudno naśladować).

(Artemus zwiedza Tower).
Dozorca pokazuje nam  narzędzia to r  

tu f, jak  śruby do m iażdżenia palców, 
obroże d j  ściskania na szyji itp., wyjaś- 
n iając, że ja  zdobyto na hiszpańskiej 
Arm adzie i rozwodząc się nad tem, jakim i 
strasznym i okru tn ikam i byli H iszpanie 
W owych czasach. Aż tu  dw unasto letn ia  
dziewczynka ze śwlecącem i się oczym a 
robi UWagĘ, ż6 to  hapru.zdę coś w arte  
rozpraw iać o ok/Uci-ShŚtWie ftiszpailów, 
którzy Szuflowali palca, w Tower, gdzie 
tylu b lśd ry tn  ludżloni pjU ćihanó głowy. 
Na tb dozorca zaciął się f poczerwienią*.

Tak mi się spodobała bystrość dziew 
tftjrnkli źa byłbym  dziecka Ucalowftl, 
gdyby tylko by*ó o Sześć la t itat-szo.

Niezmiernie modny był w owym cza­
sie w Londynie Klub Dzikusów (the Śa- 
vdge Club), zbierający się w hotelu 
Ashiey‘a na Henrietta-Street. Należał 
tam cały szereg wybitnych literatów
1 arystów, a uzyskać członkostwo nie 
było rzeczą łatwą. Na jednem z zebrań 
ktoś postawił Jednak kandydaturę by­
łego zecera z Ameryki, przebywającego 
za’edwie od kilku miesięcy na ziemi an­
gielskiej. Formularz wypełnił, jak na­
stępuje

Nazwisko: Charles F. BroWne.
Kwalifikacja: Arfem us W ard.
I Amerykanin przeszedł przez balot. 

Stał się stałym bywalcem i spędzał w 
klubie długie wieczory, zadziwiając 
wszystkich swą wesołością. Nie wyszło 
mu to jednak na zdrowie. „Dzikusy** po­
chłaniali znaczne ilości trunków, roz­
chodzili się późno, ale, jak mówi biograf 
W arda Spitz, najwięcej szkodziło mu 
natężenie umysłowe, ponieważ uważał 
za punkt honoru bawić zawsze tow arzy­
stwo i nigdy nie okazać znużenia.

Dowiedziała się o tem żona Jednegj 
z przyjaciół Mrs. Millward 1 przy spo­
sobności zaczęła namawiać humorystę, 
aby rzadziej chodził do klubu. Musi pan

nauczyć się mówić „Nie“ — powtarzała 
mu uporczywie.

W kilka dni poiem o bardzo późne, 
godzinie ktoś zadzwonił do mieszkania 
państwa Millward. Zaspany gospodarz 
poznał Warda, który oświadczył, że ma 
niecierpiący zwłoki interes do jego żo­
ny. Po chwili pertraktacyj Mrs. Mill­
ward ubrała się naprędce i wyszła, 
„Stało Się**, rzekł gość, „I jestem pewny, 
że pani ucieszy się, otrzymując tę wia­
domość bezzwłocznie. Siedziałem da 
tej chwili w Klubie Dzikusów i powie­
działem ,.Nie“.

Jednym z członków klubu był To­
masz Robertson, znany jako popularny 
dramaturg. Zaprzyjaźnili się bardzo z 
Wardem, który naw®i pomagał mu przy 
piianlu jednej ze sztuk, granej później 
jako Ich wspólny utwór.

Choroba rozwijała się. W ard ttiułlal 
prze.w ać swe oacżjty , które codźieth 
riie ściągały tłumy do „Egipskiego pa­
łacu** na Piććadilly, i wyjechał na wyspę 
Jersey. Taitl tttir się jeSżcze pflgorśżylo, 
postanowił więc wtócić do Londynu, ale 
był za słaby 1 musiał zatrzymać się w 
Southampton. Towarzyszył mu Robert* 
són, który miał przytem niemałe k ł>  
poty W ard nie lubił zażywać lekarstw, 
Szczególnie jeżeh odznaczały się przy­
krym smakiem. Pewnego razu drama­
turg błagał go:

— Zażyj to dla mojej przyjemności. 
Przecież niema rzeczy, którejbym ja dla 
ciebie nie zrobił.

— Naprawdę niemal — zawołał 
Ward, chwytając przyjaciela za rękę. — 
To wypij to za mnie.

Humorysta umarł 6 marca 1867. Po­
chowano go na Kensal Green, ale pó­
źniej przewieziono zwłoki do jego ro­
dzinnego miasta w Ameryce.

W. T.
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O zapatewu piuc
Badania am erykańskich  uczonych 

na d 'Btjologją zapalenia płuc daJa pew­
ne nowe w y tyczne d la  leczenia tej 
choroby- Zanim  poznam y te sposoby 
leczenia, trzeba w Krótkości zapoznać 
się z tą  chorobą I z dotychczasow em i 
Pogląda-nl na p rzyczynę Ją w yw ołu­
jącą-

O stre zapalenie płuc może wystę­
pować jak o : 1) Z apalen 'e płuc odo* 
sk rzelow e — gdzie najp ierw  oskrzela 
tilegaią zapaleniu (bądź samoistnie, 
bądź w tórnie jako  powikłanie innej 
choroby np- odry, g rypy), k tó re  na­
stępnie przenosi się na tkankę płucną; 
wysięk zapalny, zbierający się w  p ę­
cherzykach płucnych zaw iera w tedy  
dużo ciałek białych, dlatego zapalenie 
to inaczej się nazyw a zapaleniem  płuc 
nieiytowem -

2) Zapalenie p /uc w fóknikow e, — 
Efdzie pierw otnie choruje tkanka płuc­
na bez Poprzedniego schorzenia os­
krzeli; w ysięk zapalny  zbierający się 
w  Pęcherzykach płucnych zaw iera 
w tedy dużo w łóknika — stąd  nazwa-

Zapalenie p łuc jes t chorobą zakaź* 
ftą- W  80—90% p rzy p ad k ó w  zap ale­
nia p łuc u JucJzj znajdow ano w uleg- 
m C ^ ^ c r o b ie  odcinkach płuc — pneu* 

o oki, dw oinki zapalenia płuc- Na­
zwę tę nadali i ^  F raenkel j Weichsęl- 

aum z powodu wym ienionej często­
ści w ystępy Wania ich w  tej chorobie; 
bakte je te są bardzo rozpow szechnio­
ne, — znajdują się one u wielu żuro­
w y ch  ludzi w jamie ustnej i gardłow ej, 
a naw et w zd row ych  płucach; mogą 
one w yw oływ ać oprócz zapalenia p łuc 
szereg innych chorób i powikłań, a 
więc nie m ają  specjalnego „pow ino­
wactwa* do tk an k i płucnej, jakby  to 
wyirkąłyj z Ich nazwy. Człow iek jed ­
nak  w idocznie Jest od p o rn y  na ich 
działanie, skoro sję uwzględni ich roz­
pow szechnienie a s to sunkow ą rzad­
kość zacborowań-

W  pow staw aniu tych właśnie sto­
sunkowo rzad k ich  przypadków  zacho­
row ania P rzypisyw ano dużą rolę róż­
nym czynnikom  ułatw iającym  ujaw- 
n enie się działania chorobotwórczego 
vc zarazków  — więc zaziębienia, u* 

razy ściany klatki piersiow ej, przem ę­
czenie, wziew anie szkod liw ych  ga­
zów. — N iektóre jednak fa k ta  prze- 
m aw iajy  przeciw  temu Poglądowi, 
m ianowicie zdarza ły  sję w ypadk i wy- 
stępyw ąnia złośliwie przebiegających 
zapaleń płuc bez obecności tych czyn­
ników ułatw iających i to  w ystępyw ały  
one nagminnie- Z drugiej s trony  wie­
my, f i  zapalenie płuc, chociaż jest 
chorobą zakaźną, ale jednak  rzadko 
zaraźliwą. Jak  w  dzimy, — etiologia i 
sposób pow staw ania zapalenia płuc 
wobec tv ch  rozbieżnych faktów  jest 
niewyjaśniona-

B adan a am erykańsk ich  uczonych 
znacznie rozjaśn ia ła tę spraw ę i dają 
pew ne w ytyczne w  leczeniu. Dowodzą 
oni, że w praw dzie pneum okoki w y­
wołują zapalenie płuc, ale że m ożna 
w śród mch wyróżnić kilka typów o 
sw n sfy ch  w łaściw ościach biologicz­
nych. Istnienie ty ch  typów  w arunkuje 
różne fvpy zapalenia płuc-

Pneum okoki, według tych badaczy, 
dadzą s'e podziel ć na dw 'e zasadni­
cze grupy. Jedna g rupa odznacza się 
bardzo w ielką z jad liw ośdą dla czło* 
w eka i zw ierząt, jest p rzyczyną złoś­
liwych zapaleń płuc z bardzo  w ielką 
-śmiertelnością. D rugą Krupę stanow ią 
Pneumokoki błon śluzowych, częsio

znajdow ane w  jamie ustnej, gardłowej, 
u ca łk iem  zdrowego człow ieka — są 
to  pneum okoki m?ło złośliwe; w yw o­
łują one nietypow e zapalenia p łuc  o 
przeh egu stosunkowo łagodnym- 

Szczegółowe badania am erykań­
skich uczonych  n ad  pneum iokokam i 
dały podstaw ę do przyczynow ego le­
czenia zapalenia płuc, gdyż d o ty ch ­
czas leczenie polegało tylko na pod­
trzym yw aniu akcji serca. U dało s,ę 
tym  badaczom  w yhodow ać cztery  ty ­
p y  pneum okoków ; następnie uodpor­
niano zw ierzęta danym  typem  p n eir 
m okoką. surowica tak uodpornionego 
zw ierzęcia aglutynow ała tylko ten 
sam ty p  i odw rotnie chroniła ona 
zw ierzę ty lko  przed tym typem  pneu*

szy. Te cz te ry  typy m aią  w łasność 
zachow yw ania swoistości, gdyż n :e 
udało się p rz e p ro w a d z i pneum okoka 
z jednego typu w drugi. Trzeba to 
m>eć na uwadze przy leczniczem sto­
sowaniu surow ic; chcąc mieć dobre 
w yniki, trzeba zastosow ać surowicę 
odpow iadającą dan®mu typow i pneu­
m okoka. Jak  widzimy, prace te  dają 
wielce obiecujące m ożliwości leczni­
cze.
• Teraz py tan ie , jak  powstaje sam a 
infekcja? Jedni twierdzą- że pneumo­
koki d o sta ją  się najpierw  do krw i i 
stąd  do płuc, inni, że z jam y ustnej 
drogami lim fatycznem i do gruczołów 
lim fatycznych okołoskrzelow ych, stąd 
do płuc- T o tw ierdzenie byłoby naj-

mokoką. P ierw szy  ty p  jest n a jczęsf | praw dopodobniejsze dla zapalenia

płuc włóknikowego, gdyż jak w iado’ 
mo. ogranicza sie ono do poszczegól­
nych płatów , stąd naw et inna nazwa 
tej choroby zapalenie p łuc płatowe, 
k ażd y  zaś płat płucny pos ada sw oje 
gruczoły lim fatyczne; gdyby zaś pneu­
m okoki w prost z krw i dostaw ały się 
do płuc. wtedy procesy  zapalne n ;e 
powinnyby ograniczać sie do poszcze­
gólnych płatów. Autorzy am erykańscy  
zasadniczo też stoją na tern stanow is­
ku, — tw ierdzą, że główną rolę przy 
infekcji odgryw a inhalacja pneum nko- 
ków  do gruczołów, a s tąd  infekcja 
płuc, bo udało się im w yw ołać u małp 
zakażenie w ten sposób, że utrzym y 
wali m ałpy w atm osferze, w której 
rozpylono pneum okoki, ,;pył pneu* 
m okokow y dostaw ał się do bronchów, 
stąd do gruczołów , i do pewnych pła­
tów płuc.

N- O-

I
Jm dnośd tehuM -z •

est to fakt niezaprzeczony: mimo 
niezliczonych prób i doświadczeń, pro­
wadzonych wytrwale od lat, — mimo 
konkretnych, imponujących nawet wy­
ników, jakie już na tein poiu osiągnięto, 
— telewizja dotychczas nie znalazła szer 
szego, praktycznego zastosowania.

Składa się na to kilka przyczyn, o
których pomówimy poniżej.

*  *•
W rozwoju telewizji rozróżnić ni^żua 

kilka wyraźnych etapów.
Pierwszym  dcydującyin  krokiem na 

tern polu było transmitowanie na odleg­
łość druku względnie pisma, — a to śród 
kami czysto uMlianicznetm. Jest to sy­
stem tzw. ,„pantelegrai_’, wpiowadzu- 
ny już w roku 1355 przez Caselli ego.

Dalszym etapem na tej diodze jest 
,„belinografja“, popularna już dziś w ca­
łym świecie, a pozwalająca na przeno­
szen ie  n a  odległość nieylko pism i dru­
ków, lecz rów n ież  lotograiij, rysunK ów  
itp.

Bezporówi.ania większe Ludności 
nastręczała jednak kwestja przenoszenia 
na odległość zdjęć Winowych, — przy- 
czem trausmisja musi się odbywać w 
niesłychanie krótkim okresie czasu ok>  
ło V15 sekundy, tj. w ciągu tego momen­
tu, gdy obiaz pozostaw nieruchomym.

Wreszcie ostatni, najtrudniejszy piU- 
blern, — to transmitowanie całych scen 
z życia, całej ruchomej panoramy, obej­
mującej całą masę szczegółów i postaci.

1 tu właśnie technika napotyka na hcz 
ne trudności, których przezwyciężan e 
jest kwestją czasu i stanowi punkt am­
bicji wynalazców.

*  ** *"
Zasadniczo wszystkie systemy obec­

nie stosowane (czy to ameryk. Zwory- 
kina, czy franc. Barthelemy‘ego, czy 
angiel. Baird‘a) polegają na jednej zasa­
dzie: przenoszenia obrazów punkt za 
punktem na ekran odbiornika.

Punkty te, skutkiem słabszego lub 
silniejszego naświetlenia, dają oku złu­
dzenie białej, szarej lub czarnej płasz­
czyzny, składając się w sumie na obraz 
stały lub ruchomy. Wedle obliczeń tech­
ników potrzeba conajmniej 1200 takich 
punkcików na transmitowanie ioografii, 
zaś zgórą 40 tysięcy dla reprodukowa­
nia jakiejś sceny np. filmowej.

A wyświetlenie ich nastąpić musi w 
tak krótkim przeciągu czasu, aby siat­
kówka oka ludzkiego przyjąć je mogła 
jako jedno wrażenie wzrokowe, dające 
złudzenie życia i ruchu, — co jak wspom 
nieliśmy powyżej, mieści się w ramach 
jednej piętnastej części sekundy. Przyj­

mując zatem 40 tysięcy punkcików na je­
den obraz, — dochodzimy do wniosku, 
że każdy z tych punkcików będzie na­
świetlany zaledwie przez jedną sześćset 
tysięczną sekundy I

Z powyższego jasno wynika; że tele­
wizja wymaga niesłychanie silnego i in­
tensywnego źróuła światła. A to tern 
więcej, że kino przyzwyczaiło już od- 
dawnu w.Uza uo prawdziwego nad­
miaru świata: rum uuie oświetlenie ekia 
nu odpowiada sue około stu „luxów‘", ij. 
iduip.y smswiecow cj ustawionej w odieg 
iosci jeuuogo pietra. Natomiast używane 
ooecme aparaty telewizyjne nie prze­
kraczają oiiy pięciu „luxow-*, skutkiem 
czego piojencje mogą być widzialne do- 
Orze tymo w zupełnie ciemnej saii,

W tym  kierunku poszukiwania n.e 
ustają, — przyozem cała uwaga skiero­
wana jest przedewszystkiem na -auipy 
neonowt, oiaz na praktyczue w yzyska­
nie tzw. „zjawiska Kerra".

f i e i  w szy Wi«iw, n a jw ażn ie jszy  sz k o ­
puł, —  to w yszukan ie  dość snnego  żro - 
u ła  św ,aU a, k tó re  pozw ohloby  się odpo­
w iednio  za s to so w a ć  do telew izji.

.

•są jednak i inne jeszcze kwestje, do­
magające się rozwiązania.

Obrazy tranomiiowane za pomocą fal 
radjowycn ulegają „po drodze-* pewnej 
deiormacji unain^ tu na myśli sceny ru­
chowej. Deiormacja ta występuje już 
przy transmitowaniu obrazu galopujące­
go koma lub pędzącego samocnodu.

A wreszcie kwestja długości fal. 
Przy panującym obecnie „ścisku w ete- 
rze“ — do celów telewizji używać mo­
żna jedynie tal bardzo krótkich, poniżej 
10 metrów. Tymczasem — jak doświad­
czenie uczy — tale te nie nadają się do 
przenoszenia obrazów na znaczniejsze 
odległości. Co więcej, mogą powstać 
przytem pewne zgoła niepożądane zja­
wiska. Tak np. podczas niektórych trans 
misyj telewizyjnych z Londynu do P a­
ryża obserwowano pojawienie się w 
stacji odbiorczej obrazów niewyraźnych, 
zamazanych, podwójnych. Krótkie fale 
bowiem odbywały drogę podwójną: raz 
na powierzchni ziemi wzgi. morza, drugi 
zaś raz skutkiem odbijania się od wy­
sokich rejonów atmosfery (tzw. zwiet-
ciadło Heavlside a).

* *•
Wyliczone powyżej zagadnienia do­

magają się rozwiązania; działają one ha­
mująco na dalszy postęp i rozwój tele­
wizji, ale zatrzym ać go nie są w stanie.

A że postęp ten idzie wielkiemi kro­
kami naprzód, — dowody tego mamy na 
każdym kroku

Tak więc w roku 1933 odbyta się 
p!erwsza sensacyjna transmisja „wlzjo- 
teleforiczna*1 między Paryżem  a Lyo­
nem, na odległość 480 kilometrów, — 
przyczem stosowano system  angielski 
Baird‘a. Kabiny urządzono w wielkich 
magazynach firmy Galeries Lafayette W 
Paryżu i jej filji w Lyonie. Mieściły s;ę 
w nich zwyczajne aparaty telefoniczne 
do rozmowy międzymiastowej — oraz 
dwa szklane ekrany o wymiarach 
1 2 X fi ctm., na których rozmówca pa­
ryski Widział t* a rz  swego rozmówcy 
w Lyou e — i odwrotnie.

Lo prawda, ota przeprowadzenia te ­
go ekspeiynientu trzeba było posługiwać 
się równocześnie aż czterem a liuja.m 
teieiouicznemi: jedną dla rozmowy, dwie 
dalsze dla transmisji obrazow w obu kie­
runkach, czw arta wreszcie, celem za- 
ppwr ienia dokładnej synchronizacji,
i ransmisja obrazow odbywała się przez 
wzbudzanie iutiaczerwonych promieni 
swieunycn. nie widzialny en dla oka.

Jasna rzecz, że tego rodzaju transmi­
sja jest — jak obecnie — rzeczą bar­
dzo kosztowną, — zaczem nie może zna-
iezć szerszego zastosowania,

•  ••
Dalszym wreszcie, poważnym kro­

kiem na tein poiu były transmisje rucho­
mych obrazów, nadawane tlą tegorocz­
nej „Piera Campionana" (largach) w 
Mediolanie, funkcjonował tam publicz­
nie — poraź pierwszy we W łoszech — 
kompletny aparat telewizyjny, różniący 
się od zwykłycn aparatów radjowyeb 
tem tylko, że miał wmontowane szkieł­
ko matowe, na którem pojawiły się ru­
chome obrazy. Aparat taki jest jeszcze 
dziś zbyt drogi, jak na kieszeń przecięt­
nego śmiertelnika. Już jednak na rok 
następny zapowiadają wytwórnie wło­
skie masową produkcję aparatów radj>- 
telewizyjnych, po cenie umiarkowanej i 
dostępnej dla każdego.

Byłoby to najćoniośiejszem, najwięk- 
szem zwycięstwem techniki radjowej, — 
choć niewątpliwie ,'eszcze nie ośtatniem.

Pozostanie bowiem jeszcze otwartą 
kwestja transmitowania obrazów w ko­
lorach naturalnych 1 filmów plastycz­
nych.

(Lucy)
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Pa 11 k i e ła i z a K ■ e i y n a l a ł
Lato przyszło niespodzianie, nagle- 

Dobrze więę. że choć na&ze letnie o ' 
kryci? są wybitnie ugodowe-

O jednej, jedynej przew odniej, a 
tem sam em  i przepisow ej długości n ie ' 
m a mowy. Długość jest w yraźnie stop­
niow ana: krótki żakiecik, półdługi pal­
tocik, długi p łaszczyk , a z tego m ożna 
wybrać, w  czem  jest najzgrabniej, i co 
się podoba-

Krótki żak iecik  w chodzi w sk ład  
najw ytw orniejszego kostjumu, k tó ry  
w bieżącym  sezonie z a tr a c i  dotąd 
obow iązującą cechę spokojnej jednoli­
tości-

R ozległe możliwości ttcostjumów 
pozw alają na urozm aicone komb'na* 
cje; lekka w ełn iana suknia w  asysten­
cji takiego samego żakiecika tw orzy 
jednocześnie kostjum  spacerow y i póJ- 
.w izytową dzienną suknię.

Inna kombinacja, to spódniczka i 
ia k le t z Jednego i tego samego m ater­
iału-

,Ten sam  żak ie t jako uzupełnienie 
jasnej, czy  jaśniejszej spódniczki aa je  
nam  trzeci typ  toalety  spacerowej. — 
Spólniczka spokojnie fantazyjna, ża* 
k iet zaw sze ciem niejszy i jed n o k o k r 
row y, jako uzupełnienie kamizelka* 
plastron* lekka bluzeczka lub jumper- 
Do w szystk ich  trzech xypów spacer o* 
wych obow ązule kapelusz o typie an­
gielskim, lekk i sportow y pantofelek, 
uzupełnia go w oreczek 1 rękaw iczki, 
utrzym ane w  t«m  samym tonie. , 

P łaszczyk pćldlug’ jest k reac ją  o* 
patrzaościow ą- Można go zarzucać na 
każdą suknię leł nią. Jednak  i tutaj 
trzeba czujnego gu*tu subtelnego w y­
czucia połąc^efl i harm onii, aby oSiąg* 
nąó *ifekt praw dziw ie elegancki-

Długi płaszcz letni zarówno sporto ­
w y  jak strojny ma za zadanie osłaniać 
całkow icie suknię, przeciętnej dzien­
nej -ługóścl.

Pozostają jeszcze do w y k o rzy s tan a  
płaszcze n ieprzem akalna z Im pregno­
wanego jedw abiu na gumowem p o d ­
łożu, z im pregnow anej gabardiny, lub

poprostu  z cieniutkiej gu-py- 
Należy ostrzec w szystk ie  Pan;'e, za* 

chęęone w ybitnie niskiemi cenami se­
ryjnych płaszczyków  nieprzem akal­
nych  prz®d bezkrytycznym  ich naby­
waniem. Przym ierzając, trzeba się 
wczuć w  detale, a przedew szystk iem  
zwrócić uwagę, czy ta k  bardzo  ch w a­

lebna idea oszczędnościow a nie w y ­
w arła  jednak zbyt w yraźnego w pływ u 
na krój o k ry ć  a, czy nie pożałow ano 
im mate*-ja}u- R ozchodzą się bowiem  
fatalnie u dołu, odsłaniając przód  suk­
ni, co nietylko m iia się z ich wjaści* 
wem przeznaczeniem , ale i w ygląda 
brzydko-

T r y u m fa ln y  p o w r ó t  k o r o n e k
Do niedaw na Jeszcze koronki nie cie­

szyły się zby tn ią iaaką mody. Uchodziły 
za jak iś anachronizm .

Przyw róciła je dopiero do łaski,., kró­
low a angielska, k tóra tradycyjn ie co ro­
ku  sam a określa  m a terja ł, krój i barw ę 
toalet dla m łodych kobiet, m ających po 

I ra/z pierwszy zjaw ić się n a  przyjęciu 
dworskiem. Tym  razem  w ybór królowej 
padł na koronki.

W  śiaa  za tern w ielkie m agazyny łon

dyńskie i parysk ie poczęły lansow ać k o ­
ronki przy stronycb sukn iach  wieczoro­
wych, k reu jąc praw dziw ie bajkow a toa­
lety. W  rachubę w chodzą ty lko  koronki 
białe czarne, żóhe i o n a tu ra ln e j barw ie.

Modę tę  pow ita ją  n iew ątpliw ie z ra ­
dością w szystkie kobiety, — koronki bo­
wiem , opadające m ięko, łagodnie, przy­
czyniając się ogrom nie do podkreślenia 
krb itcego  wdzięku i piękności.
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P a n fo je lk i  p la ż o w o  - s p o r to w e
Promienie majowego słońca wywo­

łały z miasta panie kochające przestrzeń 
i wodę. Na rozległej plaży, lśniącej zło­
tem piasku mienią się barwne kostjumy. 
Jedną z poważnych części, wchodzącą 
w skład stroju plażowego, są sandałki.

Tak, Jak 1 w ubiegłym, w roku obec­
nym najmodniejsze są sandałki wycięte, 
składające się z podeszewki i pasecz- 
ków, wymyślnie skrzyżowanych, uka­
zujących paznokcie. Efektowne są nie­
zmiernie połączenia różnych kolorów w 
takich trepkach, naturalnie dostosowa­
nych do całości.

Jeśli pani nie odpowiada pantofelek 
t  gumy i płótna, lub jeśli pragnie ona 
posiadać coś, co świadczy dobrze o jej 
smaku j indywidualnym guście, może 
zrobić sobie pantofelek sama.

Stawiamy bosą stopę na grubej tek­
turze i obrysowujemy ją. Na wyciętą

tekturę naszywamy gruby (nie papiero­
wy; sznurek, ruchem ślimaka, przeszy­
wając go nakrętką, zaczynając od brze­
gów podeszwy. Potem dopiero przycze­

piamy paski płótna, które będą się opie­
ra ły  na przegubie stopy.

O  s iw y c h  v  lo sa cL
Siwe włosy p rzesta ły  być symbo­

lem starości, n ierzadko widzi się trzy ­
dziestoletnie tw arze  okolone białemii 
włosam i. W ielkie wzruszenie może od­
barw ić włosy bardzo szybko- C ytują 
jako prżykład M arję Antoninę, k tó ra 
osiw iała w ciągu jednej nocy. Podobne 
w yp?dk i n ’’e 8ą rzadkie; podczas w oj­
ny kilka takich przykładów  zaobser­
wowano-

Niewiele m ożna zrobić, aby n>e d* 
siwieć. Najwyżej można w łcsy  umalo­
wać- Ale czy należy m alow ać? W iele

aL  s i ę  u L ie r a c  J o  ś lu L u  ?
Do ślubu, który mr się odbyć rano, 

panna młoda idzie w  kostiumie jasnym 
i w kapeluszu, a pan młody w garnitu­
rze marynarkowym. W południe obo­
wiązuje strói wizytowy, to znaczy dłuż­
sza suknia i odpowiedni do niej kape­
lusz, — dla mężczyzny smoking. W  oba 
wypadkach państwo młodzi idą do oł­
tarza sami.

Ślub wieczorny (po godz. 5) odbywa 
s'ię uroczyście.

Panną młodą prowadzi ojciec narze­
czonego (lub starszy drużba), pana rrjo- 
dego, matka narzeczonej (lub starsza 
druchna). Trzecią parę stanowi ojciec 
panny młodej i matka pana młodego, 
dalej orszak.

Panie obowiązane są do włożenia 
sukien balowych, lub strojnych wieczo­
rowych, naturalnie niedekoltowanych. 
Jeśli wycięcie sukni jest zaduże, młode 
panny mogą za-zucić na ramiona szal
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Elegancki zgrabna „tail leur“ z białej flaneli

gazowy, lub jedwabny, jasne sortie, a 
starsze panie futro lub boa. Panowie po­
winni być we frakach i w  cylindrach. 
Orszak będzie wyglądał wytwornie, je­
śli stroje są dobrane.

Panie powinny być wszystkie w ka­
peluszach, albo z odkrytemi głowami; 
młode panny w  kapeluszach szeroko- 
skrzydlych, powiewnych z pękami 
kwiatów, mężatki — w małych, ze 
sztywnemi woalkaml. Mała dziewczyn­
ka, podająca obrączki, — w sukience 
najlepiej krenolince z falbaneczek do sa­
mej ziemi; może mieć główkę ozdobioną 
delikatną siateczką, lub lekkim kapelu­
sikiem. Niesie ona tren lub welon panny 
młodej, lub idzie w drugą parę ze swym 
tow arzj szem.

Ubranie dla chłopczyka jest coko1- 
wiek kłopotliwsze; powinien mieć dłu­
gie spodnie i marynarkę z nakładanym 
kołnierzykiem z zawiązaną kokardą.

O ile rękawy pani dochodzą do łok­
cia, długie rękawiczki ze skórki jedw i- 
blu lub koronki są zbyteczne; stają się 
konieczne do sukien bez rękawów. Dłu­
gość sukien sięga kostek. Tren jest do­
zwolony tylko w sukni panny młodei, 
która jest zwykle dłuższa.

Suknie dla młodych panien asystują­
cych przy ślubie, powinny być jasne, w 
kolorach pastelowych; starsze panie nie 
mogą również kłaść sukien ciemnych 
(w razie żałoby ciemno-popielate). 
Brzydko wyglądają równieżciemne pan­
tofelki, wychodzące z pod jasnej sukni. 
Sprawa bukietów powinna być również 
omówiona przed ślubem. Panna młoda 
otrzymuje naturalnie bukiet z białych 
kwiatów; wiązanki asystujących kobiet 
najlepiej wyglądają, o ile wszystkie są 
z jednego gatunku i koloru kwiatów. W 
innym wypadku należy je dostosować 
do sukni.

Umiejętne upięty welon na główce 
panny młodej najlepiej przytrzym any 
jedwabną siateczką, lub tworzący deli­
katną falbaneczkę nad czołem, zdov 
kwiat pomarańczowy j mirt, którego ga- 
'azki przybiera Hapy fraków drużbów, 
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kobiet 2 przerażeniem  o d k ry w a po ją  
wierni® się p ierw szych  białych w łosów, 
gdy tw arze ich  »ą jeszcze młode 1 
świeże. M łoda kobieta m a p raw o  wal* 
czyć przeciw ko starości, a przecież 8'* 
we w łósy są uw ażane za  w pływ  w ie­
ku- Zwłaszcza kobieta pracująca po* 
w inna zachow ać długo  m łody wygląd. 
Oczywiście, że m ożna farbow ać się — 
i p rzy zn aw ać do farbow anych w ło“ 
sów. Lecz trzeba się farbow ać dobrze 
i używam zd ro w y ch  nieszkodliw ycb 
preparatów .

N iektóre P repara ty  sp rzedaw ane w 
handlu, zaw iera ją  p ro d u k ty  trujące, 
np- sól ołowianą, a naw et d a n « k  po ta­
su. S ą  rów nież p rep a ra ty , których 
podstaw ą są  sole m agnezjow e, żelazo, 
tanina, węgiel- Jie są one niebezpiecz­
ne, ale nietrw ałe. H enna niety lko nie 
jest szkodliwa, ale przeciwnie, dobrze 
robi w ło-om ; używ a się jej w stanie 
czystym , jako p ro szek  z liści-

Bez Względu na gatunek  farby na­
leży poprzednio w łosy um yć w  gorą­
ce i w odzie z sodą lub m ydłem , Po u* 
myciu doskonale posm arow ać farbą 
w łosy — o ile możności uw ażając, że* 
by nie dotykać skóry. W łosy schną 
godzinę, dwie lub trzy-

Aby rozjaśnić ciemne włosy, użjr 
w ają w ody utlenionej. Zatrucia tu taj 
być nie m oze. Ale włosy sta ją  się cień­
sze, wkońcu niszczą się zupełnie, jeżeli 
operacje często pow tarzać. Można 
więc je  stosować tylko do w łosów 
grubych i to w rozczynie 12%- P o w ta­
rzać mycie dotąd, dopóki się nie o* 
trzym a pożądanego koloru-

W sezonie )arzyn
Nadszedł maj, — r a j dla gospodar­

stwa domowego. Tysiące nowych ja rzyn 
Tydzień za tygodniem będą p jawialy 
się coraz to inne.

Ziemia i n a tu ra  zmienia swój wyg 
ląd, jakgcirby zm ieniała skórę. Człowiek 
zmienić powinien sposób odżywiania. 
Kuchnia zimowa i letnia, to dw a zupeł. 
nie różne sposoby odżywiania. Aż dn 
miesięcy zimowych królować w kuchu- 
winny jarzyny.

Maj, — jemu i rzedewszyspi ;m nale­
ży się dzisiaj uwaga, — narzuca nam 
•obowiązek konserwow ania: szparagów;
w razie gdyby j okazały się większo 
ilości t. zw. majowycn grzybów a c e n y  
ich nie były wygórowane, dobrze będ?i? 
konserwować je marynować, ch >ciażby 
w niewielkich il ściacli, aby się zabez­
pieczyć w ten sposób przed ewentualnym 
zawodem jesiennym, który nie jest rze ­
czą rzadką po płodnej w grzyby wiośnis,

W miesiącu, o jakim mowa. mamy 
też najwyższe nasilenie wydajności ra-  
haibaru ,  który daje wyśmienitą mar* 
nieladę o kwaskowym .orzeźwiającym 
«maku


